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Polityka A n g lii.

Znowu mówią wiele o przymierzu fran- 
euzko - angielskieni, jako o środku konie
cznym trzymania przeciwwagi iw. przy
mierzu. Powodem do tych wniosków były 
oświadczenia lorda Russela d. 22. b. m. w 
parlamencie angielskim, gdcie jasno i dobi
tnie wyraził, że prz pmierze trzech mocarstw 
północnych znalazłoby potężnego przeci
wnika w przymierzu dworów zachodnich. 
Groźba ta wznieciła nawet wiarę, że przy
mierze to antiświęte przyszło do skutku;
1 rzeczywiście biorąc słowa na wagę i ba
cząc, że je wypowiedział minister pierw
szego w cywilizacji europejskiej państwa, 
trudno nawet inaczej wnioskować.

Tymczasem zupełnie inną przybierają 
rzeczy postać, jeżli rzucimy okiem na nie
dawną przeszłość i przypomnimy sobie 
doświadczenia lat ostatnich. Odkąd sła
wione przymierze francuzko - angielskie 
na jaw wystąpiło, w żadnym wypadku nie 
spełniło posłannictwa, na razie sobie na
znaczonego, a główną przyczyną tego by 
ło postępowanie Anglii. W wojnie krym
skiej, w tym najpotężniejszym objawie 
porozumienia „cywilizacji i postępu* prze
ciw „barbarzyństwu*— Anglicy brali taki 
jedynie udział, jaki zdawał się potrzebnym 
kby Moskwie zniszczyć floty w Kronszta
dzie i Sebastopolu. Gdy Francja domaga
ła gię pierwej mm na Kronsztad! uderzą, 
przeniesienia walki w zachodnie posiadło- 

' Aci MoBkwy, do polskich prowincyj, a An
glii ten kierunek wojny był nie na rękę, 

zawrzeć pokój. R^k 1859 dkoń- 
ozyl się Willafranką i Zurychem dla tego, 
że Anglia obawiając się radykalnego prze
wrotu w Europie, zmieniła front i umy
śliła stanąć przeciwko temu w koalicji
2 innemi.

W r. 1860 musiała chcąc niechcąc pa
trzeć na zwyuięztwo narodowości we Wło
szech — nie dla tego, aby jej sprzyjała, 
*le dla tego, ponieważ z zapasów rewo
lucji i legitymizmu tronowego spodziewa
ły się znowu osłabienia sił energiczniej- 
Uzych i spokoju na jakiś przeciąg czasu, 
spokoju, tak bardzo potrzebnego dla jej 
bandlu i przemysłu. Gdy w r. 1862 ruch 
^łoaki zamierzał stanąć w nowe szrank' 
pod silną protekcją, Anglia przewidując 
znaczny przewrót stosunków istniejących, 
skierowała Garibaldego na mury Rzymu,

aby się potknął o ir.teres Napoleona, i 
aby znowu na lat kilka był spokój.

Równoczesne prawie odosobnienie Na
poleona w Meksyku nie inny cel imało. 
Rok 1863 jest niemal najjaśniejszym te
go dowodem. Noty russelouskie odzna
czały się przed wszystkiemu innemi du- 
sadnością, jego mowy parlamentarne w 
potępianiu Moskwy prześcigały ton pól - 
urzędowych dzienników francuzk:eh, mia
nowicie przemowa bankietowa w Blairpo 
wrie. Dopiero gdy powstanie zaczęło się 
wysilać cokolwiek, odstąp.ono go całkiem, 
myśląc sobie: Nie trzeba ich popierać, może 
obaczywszy to uspokoją się i będą znowu 
cicho siedzieć, a my będziemy koleje bu
dować w Moskwie i prowadzić ogromne 
interesa z terui krajami produkeyjnemi, 
a pozbawionemi kapitałów gotowych. T e
go roku Anglia to groźbami, to konfe
rencjami przeciągając’ walkę na Północy, 
znowu bez wątpienia liczy na wysilenie 
obustronne, a w skutek tego na możność 
utrzymania pokoju. Niepokoił ją materjał 
palny we Włoszech, więc znowu próbo
wała namówić Garibaldego do podobnej 
jak w r. 1862 wyprawy, aby materjał ten 
poszedł z niczem w powietrze.

Jestto zaprawdę mozolna praca, czu 
wać w taki sposób nad utrzymaniem ba
lansu europejskiego pokoju i swych in
teresów. Napoleonowi wobec takiej poli
tyki nie pozostawało nic innego, jak  tyl
ko wziąć do ręki lutnię pokoju, i ba
wić się w ścisłego, niępodejrzanego kon
serw atystę,— i n:etylko bawić się same
mu, ale nawet wszędzie upominać, aby 
się trzymano na uboczu i tzanowano swe 
siły. Czyni on to nieustannie we Wło
szech, w Szwecji i t. d.

Staraniem Napoleona zdaje się być 
przekonać Anglię, że taka polityka utrzy
mywania pokoju europejskiego z dnia na 
dzień, jest na dłuższy czas niepraktyczną, 
bo kontynent europejski ma siły mewy- 
czerpane, i że nie będzie można utrzymać 
na długo równowagę urządzeń traktato
wych, które straciły swoją pierwotną ró 
wnowagę i szukają nowej.

Wypadek konferencji londyńskiej i nie
dawne wotum parlamentu, postawiły An
glię w fałszywej pozycji. Dotychczas mia
no respekt przed nią. Usunięcie się jej 
nagłe od sprawy duńskiej, dodało śmiałości 
niezwykłej Moskwie i Prusom. Auglia, 
która myślała, że polityką nieinterwen

cji zakończy wojnę i utrzyma jako tako 
dawną równowagę, stanęła teraz wobec 
żywiołów anneksyjnycb, które grozą 
wywróceniem wszelkiej równowagi. Ucie
ka się więc do Francji i przymila Napo
leonowi, miotając znowu groźby — na 
święte przymierze.

Ale nic dotąd nie wskazuje, żeby Na
poleon dawał wiarę tym przymileniom. 
Owszem będzie on i nadal szanował i 
trzymał na uwięzi swe siły — dopoki 
Anglia nie przyjdzie do szczerego prze
konania, że wiaściwem sobie posiępowa- 
niem nie zdoła dłużej utrzymać pokoju.

A u s t r j a  podobno Wi ększą  niż kiedykol
wiek czuje p o t r z e b ę  ozem p r ę d s z e g o  zawarcia po
koju, bo uietylko artykuły jej dzienników min. 
Sterjalnycli przemawiają gorąco do Prus, chcąc je 
odwieść od polityki cavourowskiej, ale i telegramy 
c pierwszych układach pokojowych w Wiedniu 
tchną Dłogą nadzieją poKoju.

Z Wiednia donoszą dnia 25. lipca : „Pełno
mocnik duński Onaade odwidiał dziś hrabiego 
Rechberga i Bismarka. Początek konferencji 
nastąpi jutro, dziś odbywały się rozmowy przed
wstępne. Do zawieszenia broni przyjdzie do
piero po ułożeniu podstawy pokojowej. Sądzą tu, 
że Dania z pewnością przysłanie na odstąpienie 
Szlezwiku . Holsztynu. (A L auenburg?  o niego ro 
chodzi najbardziej, aby Duńczycy nie żądali za
miany Lanenburgu za Szlezwik północny — przy
pomina B resl Ż tg .)  Bismark nie pojedzie do 
Gastem (do króla), aż dopiero po zupełnej ugo
dzie członkuw konferencyjnych. Co do sprawy 
rendsbnrgsk ir j , spodziewają się poroznmienia. 
Pierwsza owa narada przedwstępna członków kon
ferencji była dziś popołudniu.“

Z pomniejszych wiadomości zasługuje na 
wzmiankę, że gmina miasta Pragi otrzymała po
zwolenie zaciągnięcia pożyczki w sumie jednego j 
miliona złr. i

Wybory na kongres karłowicki są na ukoń
czeniu. Objawiły się w nich dwa stronnictwa: ru 
muńskie ; serbskie. Reprezentanci pierwszego, ma- j 
j jcy  podobno większość, otrzymali od swych wy
borców instrukcję, aby ich odłączono hierarchi
cznie od współwyznawców serbskich, i aby otrzy
mali swego własnego „narodowego" metropolitę. 
Lecz w łon.e samychże Rumunów ma panować 
rozdwojenie.

J P r u s y  w polityce swej względem Związku 
niemieckiego i co do wypadków rendsburgskich,

! nie okazują dotąd żadnej zmiany. Organ Bismar- 
■ ka pisze d. 26. bm.: „Przyznajemy zupe łn ie ,  iż

pozycja, w jakiej się jedynie z winy rządów swych 
j znajdują wojska związkowe już od początku tego 

roku w Holsztynie, nie jest wcale przyjemną ani 
też d o g o d n ą ,— pojmujemy nawet, że ubolewania 
godne zajścia, jakie miały miejsce w ostatnich cza-

P r z e d p l a t ę  p r z y j m u j ą :
B ió ro  A d m in is t r a c j i  „G A Z E T Y  N A R O D O W E J, 

p rzy  u lic y  W a ło w e j p o d  1. 285 m ., t u d z i e i  w sz y s tk ie  
u rz ę d y  p o cz to w e  a u s tr j a c k ie .
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sach w Rendsburgu, sytuację tę jeszcze pogorszyć 
i przykrzejszą uczynić musiały dla każdego ż o ł 
nierza z honorem i jakiem takiem czuciem -  po
mimo togo jedna* zmuszeni jesteśmy oświadczyć, 
iż armia (pruska), stojąca przed nieprzyjacielem, 
nie mogła dać się za plccyma swemi obrażać bez
karnie, nie mogła też ścierpieć, aby na tak wa- 
inem  stanowisku strategicznem krzyżowano dalsze 
jej plany, przerywano komunikację z ojczyzną i 
zakłócano pokój jej chorych i rannych żołnierzy. 
Niechaj za obecny stan rzeczy odpowiadają ci, 
którzy wojska związkowe postawili w tak przykrej 
sytuacji."

W  tym z umysłu żałobliwym wywodzie nie 
widać żadnej a żadnej skruchy, ani chęci poprą 
wy, o której wspominał Botschafler  wiedeński. 
Obok Gorczakowa BismarL jest mężem strasznie 
konsekwentnym w teraźniejszych czasach.

H a n iu .  O kontrybucjaoh w Jutlandji i spo
sobie ściągania ich piszą do D eutsche AUg. Zf g .  
pod dniem 19. b. m. z F lensburga: „W  Koldyn- 
dze skoniiskowano wczoraj włościanom wszystkie 
konie; całe miasto otoczono wojskiem, poczcm czer
wone hnzary pruskie zabierali konie to z pastwisk 
to ze stajen. Postępowanie to wywołane zostało 
przez opór mieszkańców Koldyngi, niemających o- 
choty oddać koni dobrowolnie. Tak tedy nie stra
ciliby ci biedni wieśniacy przez posłnszeństwo wię
cej jak przez upór. Wypada nam także donieść, 
że dnia 18. b. m. przybyło do Flensburga pod 
pruską eskortą 91 wozów, zabranych Jutlandczy- 
kom z towarami jedwabnemi, jako to :  dywanami, 
chustkami i t. p„ tudzież że oczekiwano tu jeszcze 
80 wozów. Dwa dni przedtem doniósł Altunaer  
M erkur, że jenera ł Falkenstein zmusił miasto 
Raadcr? (w Jutlandji, liczy J0.000 mieszkańców) 
do zapłacenia mu kontrybucji 100.000 talarów 
pruskich częścią wekslami, częścią gotówką, gro 
żąc, iż w razie oporu rozkaże zabrać z miasta 
towarów bławatnych za 500.000 talarów duńskich.

S z w a j c a r i a .  Odbyta niedawno w Bernie fe- 
deraoyina uroczystość śpiewaków była jedną z 
najwspanialszych uroczystości, jaką obchodziła 
kiedykolwiek Szwajcarja. Po raz pierwszy zgro
madzili się wszyscy śpiewacy federacji szwajcar
skiej: niemieccy, francuzcy i włoscy Szwajcarowie, 
aby po obywatelsku święcić w pieśniach to, co im 
jest nad wszystko najdroższem i świętem — oj
czyznę. Nie zapomniano podczas uroczystości, że 
naród ma przed sobą jeszcze wielkie cele do o- 
siągnięcia. Po gorącej mowie kapłana z kantonu 
tessyńskiego, kanonika Giringhelli, protestującego 
w im; eniu swego kantonu przeciw anęksyjnym 
zamiarom Włoch, przemawiali także niemieccy 
merowie: dr Seitz. członek badeńskiej Izby de
putowanych, i dr. Beck z Fryburga, członek wy
działu niemieckiego stowarzyszenia śpiewaków. 
Wynnrzyli w imieniu całego narodu niemieckiego 
swe sympatja dla narodu szwajcarskiego i nadzieje 
swe dla politycznej przyszłości Niemiec. Słowa 
ich przyjęto z żywą sympatją. Nie zapomniano 
także o Polsce. Obywatel szwajcarski, hrabia Pla
ter, wzbudzał uczucia dla nibszczęśliwych tułaczy 
tego narodu W  mowie swej, przyjętej oklaska
mi, rzekł przy końcu:

W  obronie krzyża.

A  Z powodu żądania pana Kalksteina, aby 
Md Ulanu kazał postawić w sali sądowej moabi- 
Miej krucyfiks, odrzuconego uchwałą tegoż sądu, 
Wdaje nam D ziennik Poznański tradycję, bardzo 
•tobrze znaną i wiele razy przepisaną o krucyfiksie 
" trybunale lubelskim, a za wstęp lub raczej 

••umt do zamieszczenia tej legendy, bierze wnio- 
• h alksteina, posługując się paradoksami, któ- 

rT®h trndoo zostawić bez odpowiedzi.
„Uchwała sądu s t m u , pisze D ziennik Po- 

za* o ń sk i, opi*wa, £e dla tego krucyfiks nic bę- 
ustawiony, ponieważ nie wszyscy obża- 

Mwani wyznawają religię chrzesciańską, ale 
•ieklórzy z nich żydowską." W  uchwale tej, 
*** ałabo umotywowanej, widzielibyśmy tylko glos 
*®dai, którzy chcą mieć we wszystkiem rację. — 
®  Lroku zatem istotnego powodn, naciągają pierw- 

lepszy , byle postawić na swojem. D ziennik 
nawet pisze: „Wzgląd ten na religię ży-

°wską, jesl objawem p°jęć nowoczesnych, które 
™ obliczu prawa nu  chcą mieć wyjątków ani 
^•yw ile jńw  religijnych"— gdy'- miejsce tego słu- 
®**iejsiem byłoby napisać, że b r a k  t o n  wz g l ę -

na  r e l i g i ę  c h r z e s c i a ń s k ą ,  j e s t z w r o -
e ,*a do f a n a t y c z n y c h  p o j ę ć  ś r e d n i  o- 

* i e c z n y c h .  Zastanówmy się bowiem nad zna- 
°**niem faktu. Jeśli niewiadomy był jeszcze komu 
P°wód stawiania krucyfiksu na stole sądowym, 
°  8o p. Kalkstein wypowiedział przecie, przemó- 
•wsiy j o  sądu: „Niechaj mi będzie wolno powie- 
* *ć tn przed wami, że za wszystko przed Bogiem 

Powiadać musimy i W ys. sąd będzie też musiał od- 
^  ^**dać za swój wyrok." Nie inna w istocie myśl 

Hu * stawianiu krucyfiksów na stołach sądo- 
7 przypomnienie sędziom w każdej chwi

li obecności Boga i odpowiedzialności przed Bo
giem. Jakiż ma to związek z wyznaniem obżało- 
wanych?... Przypuścić nawet nie można, by mię
dzy wyznawcami mejzeszowymi, stawionymi przed 
moabickim sądem , znajdowali się tak fanatyczni, 
ktorzyby znieść nie mogli widoku krzyża na sto
le — krzyża, postawionego nie dla zobowiązania 
i c h  s u m i e n i a ,  lecz s u m i e n i a  s ę d z i ó w :  
bo gdzie idzie o wywarcie wpływu religijnego 
na obżałowanyeh przed sądem , co jedynie przy 
przysiędze ma miejsce, tam wyznawcy każdej 
religii stawi się przed oczy t o , co mu jego 
własna religia jako świętość przedstawia — 
chrześcianom krucyfiks i ewangelia, żydom to n  
czyli pięcioksiąg Mojżesza. D ziennik Pozn. ży
czy sobie doczekać się dopuszczenia do krzeseł sę
dziowskich w pruskich sądach obywateli, wyzna
jących religię mojżeszową, — i my sojne teg'1 
życzymy; przypuścić jednak bardzo łatwo, iż 
wówczas ktobądź z obżałowanyeh zażąd a łb y ,  dla 
większego związania sumienia sędziów mojżeszo- 
wego wyznania, by na stole sądowym stanęłf ta
blice przykazań lub tora cbok krucyfiksu. Przy
puśćmy, żeby sąd admówił temu żądaniu — p-z* z 
wzgląd na chrzęści.tn — dopiero/by Dzienni!; Po
zn a ń sk i powstał na fanatyzm średniowie' z- :"! —- 
a dziś nic jcstże takim fanatykiem przeciw chrze- 
ściań-’twuV O przywileju relig;jnytu : w\ j<t ' iafh 
mowy tu być nic może, bo dziś„- j ik  sam Dzien- 
ntk  przyznaje— wszyscy sędziowie bez wyjątku są 
chrześcianami, wyznawcami krzyża,—wówczas więc 
dopiero, gdy na krzesłach sędziowskich zasiędą 
żydzi i mahometanie, równnuprawnicnio religijne 
wymagać będzie, by krucyfiks w takim tyUo raz e 
stawił się na stole, jeżli obok niego godła wiary 
mojżeszowej i koran znajdować się będą. Posuwa
jąc dalej taką zasadę nietoleraucką, nie mie
libyśmy prawa stawie krzyża przy drodze, gdvż 
drogą przejeżdżają żydzi, a tembardziej używać 
dzwonów po miastach, gdzie liczba ludności ży

dowskiej jest czasem przeważną. Mamy dziś wie
lu pisarzy szczególniej początkujących, mamy wiele 
dzienników, u których napadanie przy każdej zrę
czności na religię chrzesciańską lub religię w o- 
góle n postęp, to jedno — i nie wiem śl-pocie 
czy hypokryzji to przypisać, że czynności ludzkich 
nin sądzą oni według lego j a k i e m i  o n e  są . lecz 
według lego p r z e c i w  komu są wymierzone. — 
Wezylać się tak i wsłuchać w dysputy tych panów, 
a ujrzym najodwrotni 'jszą stronę postępu, równie 
ślepą namiętność antireligijną, jak była religijna 
w wiekach średnich, i w danym razie nio z mniej
szą pewnie zaciekłością prześladowaliby wierzą
cych, jak niegdyś prześladowano niewiernych.

Biedząc  się zatein , nie nad dregą p ra w d y  i 
bezstrcnuości, ale nad  nadskakiwaniem o w e m u  
„ducl o . i czasu tak wykręcanemu niemiłosiernie 
stosownie do słabostek i namiętności ludzi lub 
czasu, pijzt- on dclej ż.e „dopóki Zgodnie z 
wyobrażeniami owoczesnej Europy religia chrze- 
ściańska w dnv nej Polsce była uważaną za panującą, 
wówczas było v r uchu elasu prz\wiązywanie zns- 
czenia do umieszczenia krucyfiksu'." Otóż powiem 
mu chociażby go j, z,nartwic miało, że religia chrze- 
ściauska- mFtylkc, zgodnie z wyobrażeniami ów- 
czesiiej Europy, ale zgodnie z obeenem’ datami 
slaly^ycz.iemj, j ,.st w teraźniejszych ziemiach 
pilskich, a nie w dawnej tvlko Polsce^ religją nie 
powiem p an u jącą , bo przecież wiadomo, że w 
r.ajznaczni jszej części Polski religją panującą
jest moskiewsko - szyzniatycka, z której każden 
dogmat a zatem i chrzest, car ma prawo ukazem 
usunąć, lecz reJigią krsju — i tak jak o Turcji, 
chocażby tam rząd najzupełniejszą tolerancję 
v-prowadz>l, ra  zapytanie jaka je-t religia w T u r
cji, musielibyśmy odpowiedzieć: „mahometańska, 
lubo są wyznający i inną tlligię “ tak samo o Pol
sce nie może uy .naczej dotąd powiedzieć, jak że 
jest „chrzesciańską, lubo ma między svn*nii swe
mi wyznańców innych religij." Jeżeli zaś pod

ciemnem w yrażeniem, że zgodnie * owcze- 
snemi wyobrażeniami przywiązywano znaczenie 
do umieszczenia krucyfiksu, rozumie D ziennik  że 
teraźniejsi sędziowie nic sobie z tego robić nie 
będą, to na to już trudna rada. Są wszakże sę
dziowie , którzy mc sobie i z prawa nie robią; 
mamyż dla tego nie zobowiązywać ich prawem?

Co do pytania zaś, jak długo utrzymywał się 
zwyczaj stanienia krucyfiksów na stole sądowym 
w Polsce, trwanie jego było tak długie jak prawa 
polskiego. W  1838 r zniósł ca 'M ikoła j statut l i te 
wski, i gubernatory kazali zdejmować ze stołów krzy 
że, pozwoliwszy je umieścić, gdyby sędziowie żą
dali, zwyczajem moskiewskim, w kacie na półecz
ce, naprzeciw drzwi wchoaowyob, bo na stole 
stanęło tak zwane z e r k a ł o ,  jako większa świę
tość. Z e r k a ł o ,  jest to trójkąt, z drzewa zrobiony 
na podstawie, półtora łokcia wysoki, na wierzchu 
jego wyrobiony z drzewa orzeł dwugłowy, a na 
każdym z trzech boków naklejony jeden ukaz 
Piotra W . za szkłem. —  W  ukazach tych są pra
widła przystojnego zachowania się w izbie sądo 
wej. w których szczególniej się nacisk na to k ła
dzie, by po pianemu nie wchodzić i burd nie r o 
bić, jak np. kniaź, (którego nazwisko tam jest 
7acvtowane), któren okładał kijem sędziów, i t. p. 
Trójkąt ten wyobraża osobę cara, a w razie po
trzeby zaprotestowania przeciw czemu bądź w 
sądzie, protestujący nie zwraca się de sędziów, 
lecz do drewnianego trójkąta i wypowiada mu 
swą skargę, przez co takowa staje się dopiero 
prawomocną i protokolarnie zapisuje. Respekt 
zaś dla trójkąta jest tak wielki, że do sali gdzie 
stoi, ni° wolno wejść nikomu, nie zrij ąwszy wprzód 
z rąk rękawiczek i nie zostawiwszy czapki za.pro
giem, której w ręku trzymać nie wolno Nie po
trzebuję dodawać, że na umieszczenie krucyfiksu 
na pjłeczce za swemi plecami, nie zgodzili się 
sędziowie n a s i , którymi wówczas jeszcze Polacy 
byli, i woleli wcale uprzątnąć go z Iiby, w któ-
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„Polacy zakołatali do bram gościnnej Szwaj- 
carji. Przyjęci po bratersku, życzą sobie przede-
wszystkiem utrzymywać się z pracy  Pozwólcie
mi, panowie, odezwać się do waszych sympatyj, 
aby zachęcie mych ziomkowi w usiłowaniach wyszu
kania im zatrudnień. Już w tym celu utworzyła się 
w Zurychu komisja centralna i rozwija ze sku
tkiem chwalebną czynność. I  wieńczycie wasze 
dzieło, jeżeli wspierać będziecie nasze starania 
około założenia polskiego domu inwalidów, któ
ryby nam pozwolił licznym rannym, wystawionym 
na najdotkliwszą nędzę, dać schronienie. Ten 
przytułek dla nieszczęśliwej waleczności byłby go
dnym waszych szlachetnych uczuć, waszego po
święcenia się" i t. d.

F r a n c j a .  M onitor donosi dnia 26. b. m 
„Wyszedł rozkaz, aby wysłać do Meksyku okręta, 
potrzebne do przewozu tych wojsk, które mają 
wrócić z tamtąd do Francji." Okręta odpłyną w 
pierwszych dniach sierpnia. Jestto bez wątpienia 
najważniejsza wiadomość w chwili obecnej.

Monitor ogłasza także obszerny  program or
ganizacji wojskowej Algieru — i daje opis szcze 
gółow y wjazdu Maksym iliana I. do stolicy Me
ksyku.

A n g l ia .  Z rozprawy parlamentarnej dnia 22. 
bm. o przymierzu świętem przytaczamy w wycią 
gu oświadczenie lorda Russela, o którem wspo
minał wczoraj korespondent londyński.

Lord Russel odpowiedział na zapytanie lorda 
Strattford wjgłuwnej treści co następuje: „Uwagi, 
wyrzeczone dopiero co przez męża tak utalentowa
nego i poważnego jak lord Strattford (jednego z 
najzaciętszych wrogów i znawców polityki mo
skiewskiej) zasługują na wszelkie względy, dlatego 
też pragnę zastanowić się nad niemi nieco bliżej. 
Szlachetny lord postawił właściwie trzy rozma
ite kw estje : a) Co do prawdziwości czyli auten
tyczności depesz ogłoszonych w dziennikach; b) 
czy „przymierze święte" zostało rzeczywiście od
nowione; c) jak dalece przymierze takie może 
być niebezpiecznem dla Anglii."

Co do kwestji pierwszej oświadcza lord Ru;- 
sel, iż nie może powiedzieć, aby sam wierzył w 
autentyczność wspomnionych depesz. „Z depesz 
tych zwrócił lord Strattford tylko na dwie szcze
gólniejszą uwagę. 1 rzeczywiście udzielił poufnie 
jednej z nich książę Gorczaków posłowi angiel
skiemu fiordowi Napier), jednakowoż depesza, 
ogłoszona w M ormng Post, ma z powyższą depe
szą ks. Gorczakowa, według zdania samego lorda 
Napier, tylko dalekie podobieństwo. Najprawdopo
dobniej zdaje się, iż ktoś obeznany dokładnie z 
ówczesną sytuacją polityczną, sfałszował ten do
kument. Druga depesza księcia Gorczakowa (do 
pana Oubril) jest także według wszelkiego pra 
wdopodobieństwa sfałszowaną, a to w celu wzbu
dzenia w Anglii nieufności ku Moskwie. Co się 
tyczy wreszcie rozprawy hr. Apponyego z p. Layar 
dem, to takowa nie da się wprawdzie zaprzeczyć, 
jednakże sprawozdauia, podanego o niej w M ormng  
P ost, chociaż dość. podobne,' dokładnem nazwane 
być nie moze. Przeciw autentyczności tych doku
mentów dałoby się wiele jeszcze przytoczyć. 1 tak 
np. jest to bardzo nieprawdopodobne, aby pan 
Bismark w jednej z depesz miał mówić o różnicy 
co do zdań jego a Jego Mości króla pruskiego, 
albo i to żeby trzej monarchowie mieli się wy
raźnie zobowiązywać do traktowania kwestji pol
skiej jako sprawy wewnętrznej. Co do kwestji b) 
to trzy mocarstwa porozumiewały się istotnie, j e 
dnakowoż M orning Post nie podała co do roko
wań tych nic więcej nad to, co każdy kupiec 
(szlachetny lord myśli tu giełdę) przez swoje sto
sunki dowiedzieć się może — cały ten zbiór zre
sztą wyszedł jak słychać z koła kupieckiego do 
druku. Dla wyjaśuienia kwestji c) rzuca lord 
Russel krótki pogląd na dawne święte przymie
rze. Opowiada on między innemi jak za wpływem 
tego przymierza przytłumiono bagnetami dążenia 
wolności w Hiszpanii i we Włoszech — lecz — 
tak wnioskuje szlachetny lord — przymierze to 
zbliżało się już wówczas do kresu, a niemoc j e 
go okazała się w sposób najwidoczniejszy tak pod-
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rej rozgościł się t ró jkąt,  z e r k a ł e m  zwany. 
Z e r k a ł o  znaczy po moskiewsku źwierciadło. 
Przeznaczeniem więc jego zdaje się, by się w nim 
jak w źwi»rciedle przeglądano jak brzydko po pi
janemu do sądu wchodzić i kijem sędziów okła
dać.— Zawsze to postęp jednak, bo n iesta ło  kru
cyfiksu w sądzie, przed którym i żydzi czasem 
stają.

Rozpisałem się może zanadto w tej materji, lecz 
dziwne i śmieszni* są zaiste występowania irreligij- 
ne pewnej koteryjki pseudoposlępowców, którzy 
będąc fanatykami swtgo rodzaju, do tego stopnia 
ide ityfikują chrysljanizm z fanatyzmem, a katoli 
cyzm z ultranionlanizmem, że bardzo niedawno 
Zygmunta HI- nazwano ultramontanem. Przy
znajcie że to dość pociesznie wygląda, tak się 
nie wiele troszczyć o znaczenie wyrazów, klóreuii 
się posługujemy, jak się nie przebiera w kamie
niał h. gdy się pragnie rzucić którym z nich na 
kogo. Będziemy wkrótce czytać żc hetman Zamoj
ski należał do partji białych, a Samuel Zborowski
do czerwonych.*)

to

*) Jeżeli 7-ypmnnt III. cele hierarchii kościelnej robił 
celami państwa, wtedy erynit lo saino, co dziś czynią ul- 
tramonlanic. J es 1 do oznaczenia jakiegoś pojęcia z cza 
sów ubiegłych, przyszlohy używać tylko stów, któremi 
pojęcie spólczesni oznaczali , loby się często zdarzyć m„- 
gto, iż spólczesni nie mieli jasnego wyobrażenia rzeczy, 
a dopiero późniejsi zrozumieli ją  wtasciwie i dali j e j  tern 
samem nazwę właściwą. Nie o to chodzi, czy używano 
wów-czas tego wyrazu do oznaczenia pewnej dążności, lecz 
czy ta dążność istniała wówczas, fila tego istotnie niesto- 
»ownem byłoby nazwanie Zamojskiego białym, a Zborow- 
Ąieso czerwonym; ale nie widzimy w tem nic tak dalece 
śmiesznego, jeżu kto Zygmunta III. nazwie ultramontanem.

czas rewolucji francuskiej w roku 1830, jako też i 
podczas wszystkich podobnych wypadków, za
szłych później w Europie. Zgasło ono bez naj
mniejszego rozgłosu, a zgasło z braku sił żywo
tnych, chociaż Anglia dla pognębienia go nie wy
lała ani kropli krwi. Jeżeli więc taki sojusz 
wówczas już  najmniejszem nie groził nikomn 
niebezpieczeństwem, jakżeż można przypuszczać 
aby mógł być teraz szkodliwym dla Europy i An
glii? Zaledwie zresztą przypuścić można aby trzej 
mocarze, uwzględniając ducha czasu, byli w stan ie  
popełnić tak rażący anachronizm, odnawiając 
owe przymierze. A gdybyśmy zresztą i to przy
puścili, to zdaje nam się iż przez alians podobny 
miałyby owe mocarstwa co najwięcej na celu zabez
pieczenie się przed zachciankami stronnictwa de
mokratycznego w własnych krajach. Dla Europy 
jednak nie w r a s ta  z przymierza tego najmniejsza 
obawa, Wiochy i Hiszpania patrzą nań również 
bez bojażni, i w chwili obecnej pozostaje w E u ro 
pie jedna kwestja nierozstrzygnięta, mianowicie 
kwestja księztw niemieckich. W  dobrze poinformo 
wanych kołach utrzymują iż kwestję objęcia rzą
dów w tych księztwach rozstrzygać ma Bundestag 
w Frankfurcie. A na to przecie będą się musiały 
zgodzić Niemcy; dla Anglii zaś niemasz już  w tej 
kwestji żadnego ważniejszego interesu. F rancja  
i Anglia były tego zdania, iż bez zezwolenia narodu 
nie może być powziętą co do księtw tych naj
mniejsza decyzja, a zdanie to podzielała także 
Szwecja, a nawet sam król duński. Austrja zaś i 
Prusy zapatrywały się zupełnie inaczej Sprze
czność ta, panująca miedzy Anglią a mocarstwami 
niemieckiemi, powinna spowodować zdaniem 
lorda zbliżenie się Anglii do Francji. A zbli
żenie to przyjdzie, jak się spodziewać należy, 
do skutku. Tymczasem zaś już i to jest pocie- 
szającem, że poseł francuzki przy załatwieniu wy
toczonej w Konstantynopolu kwestji księztw Nad- 
dunajskieb w jak najściślejszem działał porozu
mieniu z posłem angielskim, a w depeszy pana 
Drouin de Lhuys, nadeszłej tu dziś dopiero, wy- 
rażouą jest nadzieja, iż poiozumienie, panujące 
co do tej kwestji między Francją a W . Brytanią, 
jest niejako zapowiedzią zgody obu tych mocarstw 
w załatwieniu tych kwestyj, któreby później wy
stąpić mogły na widownię polityczną. Rząd Jej 
królewskiej Mości tuszy również, iż porozumie
nie serdeczne między Francją i Anglią będzie r ę 
kojmią ustalenia pokoju europejskiego. A jak d łu 
go porozumienie to trwać będzie, tak długo Euro
pa nie ma się czego lękać odnowienia przymierza 
świętego nawet wtedy, gdyby trzej monarchowie, 
wbrew dzisiejszemu duchowi czasu w Europie, 
zawarli rzeczywiście takie przymierze."

Po załatwieniu rozmaitych wewnętrznych kwe
styj odroczono posiedzenia.

R u m u n i a .  Z Bukaresztu piszą do Presse  
wiedeńskiej pod dniem 18. b. m . : „Ogłoszono tu 
dekret książęcy , ustanawiający radę stanu (con- 
siliul destatu), a obok tego inny dekret, mianujący 
członków do uohwalonugo przez Izbę prawodaw
czą najwyższego wydziału kontroli (ourtea de 
comturi). Ustawa włościańska z poprawkami kon
ferencji stambulskiej, nie będzie wcale ogłoszo
na, gdyż nietylko konferencja, ale także obywa
tele uznali ją  za zupełnie chybioną i nie
odpowiednią, a to tak dalece, że poprawki nie 
wieleby tu skutkowały. Z tego też powodu oka
zuje się konieczna potrzeba wypracowania ustawy 
włościańskiej na nowych podstawach. Wydano 
w tym celu następującą odezwę:

„ K s i ą ż ę c y  m e s a ż  d o  r a d y  s t a n u :
.Na podstawie sprawozdania naszego prezydenta mi

nistrów do nr. 786 z dnia 2. (14) b. m., tudzież na pod- 
stawio nowych, dziś* przedłożonych statutów i zgodnie z 
ustawą organiczną do rady stanu, wzywa się tęż radę, 
ahy na najbliższem posiedzeniu swojem zajęta się wy
pracowaniem nowej ustawy włościańskiej , znoszącej pań
szczyznę i oddającej grunta, będąco dotąd w posiadaniu 
włościan, obowiązanych do pańszczyzny, na ich wyłączną 
własność a zapewniającej oraz obywatelom za zniesienie 
pańszczyzny słuszną indemnizację. Nasz prezydent mini
strów przedłoży także naszej radzie stanu prace w tej 
sprawie dawniejszej Izby prawodawczej, tudzież dawniej
szą ustawę włościańską. — Dan w Bukareszcie dnia 2. 
(14). lipca 1864 r. (podp) A l e k s a n d e r  J a n  I. (podp.) 
K o g o l n i c z a n  o. “

być powtórzonem na posiedzeniu publicznem. F or
malność ta jest tak w a ż n ą , że pominięcie jej 
pociąga za sobą nieważność procesu. Art. 74 usta
wy z d. 3. maja 1852 orzeka, iż rozprawa roz
poczynać sie musi odczytaniem aktu oskarżenia. 
Zresztą widać także, iż oskarżony fizycznie i umy
słowo jest osłabiony tak, iż nie jest w stanie brać 
udziału w rozprawach, a dalsze jego przypuszcze
nie do nich obrażałoby uczucie ludzkie. — Obrońca 
oskarżonego, rzecznik L e n t :  Sprzeciwiam się 
wnioskowi nadprokuratora. Oskarżony p. Króli
kowski jest wprawdzie fizycznie mocno cierpią
cym; czy także i umysłowo jest osłabionym, o 
tem nie można teraz wyrokować, bo on dotąd 
bardzo mało mówił. Czy jest w stanie brać udział 
nadal w rozprawach, to się pokaże później. Teraz 
zaś upraszam, aby specjalny akt oskarżenia prze
ciw Królikowskiemu jeszcze raz odczytano, jak to 
już dawniej przyrzekł sąd. Pytanie, o ile nieobe
cność jednego obżałowanego podczas jednej części 
rozprawy pociągać ma za sobą wykluczenie obża
łowanego i z całego procesu, nie jest bez wagi, 
gdyż w ciągu rozpraw łatwo stać się może, że 
ten lub ów oskarżony w skutek bolu głowy i tp. 
będzie przeszkodzony brać udział w rozprawie. 
Prawo nic nie orzeka na ten przypadek, dia tego 
sąd będzie musiał wynaleść w prawie analogię do 
tego przypadku. Także i wydane w tym względzie 
rozpoiządzenia wyższego trybunału nie rozbierają 
gruntownie niniejszego przypadku; mają one prze
ważnie przed oczyma ten wypadek, że nieobe
cność spowodowaną jest przeciw woli oskarżone
go. Nie jest zaś wzbronionem oskarżonemu, zre
zygnować na nieważność procesu z powodu o 
graniczenia jego obrony. Jest zadaniem publicznej 
obrony, wynaleźć prawo i dojść prawdy. Oska
rżony zatem musi być obecnym, raz dla tego aby 
był indagowany a potem aby się bronił. Jeżeli 
tedy oskarżony ma prawo oświadczyć, iż nie po
zwala na żadne wypuszczenie, więc również przy
służą mu prawo usunąć się od udziału w rozpra 
wach, jeżeli tego wymaga stan jego zdrowia. Oskarżony 
może przeto zrzec się tej obecności, która tyczy 
się jedynie jego obrony. Upraszam tedy, aby o- 
skarzonemu ze względu na jego zdrowie udzielo
no dalej urlopu, a to mianowicie z powodów słu
szności, ponieważ oskarżony nawidzony był nie
szczęściem kilkakrotnie, a w skutek wykluczenia 
z procesu musiałby jeszcze wiele miesięcy zosta
wać w więzieniu śledczem.

Nadprokurator A d e l u n g  odparł na to, iż 
proces z będącymi jeszcze w więzieniu oskarżo
nymi rozpocznie się w bardzo krótkim czasi« po 
ukończeniu obecnych rozpraw. Po krótkiej dysku
sji usunął się trybunał do pokoju osobnego dla 
narady i uchwalił, aby oskarżonego nie wykluczo
nego nie wykluczono z dalszego procesu, lecz a- 
by specjalny akt oskarżania przeciw niemu od 
czytano jeszcze raz po polska i niemiecku. Uska- 
rzony bowiem oświadczył, iż ogonową część oska
rżenia dokładnie słyszał i rozumiał, a obecność 
jego przy odczytaniu stwierdzona jest protokolarnie. 
Trybunał nie rozstrzygnął kwesyji zasadn iczo ,  loo* 
zostawia sobie decyzję w każdym pojedynczym 
wypadku.

Po odczytaniu powtórnem aktu oskarżenia 
przeoiw Królikowskiemu nastąpiła przerwa.

P i  •oees  P o l a k ó w  w  B e r l i n i e . Jedenaste 
posiedzenie z d. 25. b. m. zagaił prezydent 
Bilrhtemann o godz. 9 rano. Po odczytaniu reszty 
z aktu oskarżenia w języku polskim, oświadczył 
prezydent:

„Odczytaliśmy tedy akt oskarżenia zupełnie 
po polsku i po niemiecku; pozostają jeszcze dwie 
rzeczy do rozpatrzenia i załatwienia. Na posiedze
niu z 14. lipca obżałowany Chotomski wytknął, 
jako akt oskarżenia w języku polskim różni się 
od tekstu niemieckiego. Zawezwałem go wówczas, 
aby wytknięte usterki przy odczytaniu dotyczące
go miejsca wykazał, czego jednak nie uczynił. 
Wzrwani go przeto, niech obecnie oświadczy się 
w lej rzeczy." — Oskarżony C h o t o m s k i  o- 
świadcza, iż w tej sprawie chce się tymczasem 
wstrzymać od wszelkiej dalszej dyskusji.

P r e z y d e n t :  Podczas odczytania aktu oskarże
nia rozmaici oskarżeni krócej lub dłużej nie byli 
obecnymi, chodzi więc o to czy takowi od dalszej 
rozprawy mają być wykluczeni czyli nie. Przede- 
wszystkiem wszywam oskarżonych, by się oświad
czyli, czy władają dokładnie językiem niemieckim 
i czy zrozumieli całkowicie akt oskarżenia. — 0- 
skarzeni potakują na te pytania; oskarżony K r ó l  i- 
k o w s k i  bardzo cierpiący, oświadczył iż język 
niemiecki rozumie, lecz nie umie się w nim płyn
nie wyrażać. — Nadprokurator A d e l u n g  wniósł, 
aby odłożyć proces przeciw p.  Królikowskiemu, 
ponieważ tenże ani przy odczytaniu niemieckie
go łm  polskiego aktu oskarżenia nie był zawsze 
obecnym Okoliczność, iż akt oskarżenia został 
mu juz raz odczytany celem publikacji, nie jest 
wystarczającą, bo ońci tanie służyć miało tylko 
na lo, aby uwiadomić o„karzonego o zbrodni, 
zarzuconej mu. Odczytanie aktu oskarżenia musi

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  23. lipca,

( B )  Postępowanie Prus: bitka z żołnierzami Ha- 
nowru, zajęcie Rendsburga w księstwie holsztyń- 
skiem, zrobiło tu wrażenie. Niepodobna aby E u ro 
pa schyliła skromnie głowę pod bagnety p. Bis- 
marka. Mówią że do Wiednia i Berlina naglące 
poszły z Yichy przedstawienia, z żądaniem aby 
koniec położyć sporowi, który za długo się prze
ciąga i niespokojności nabawia umysły. Słuszność 
miały gazety wnosząc, że chwilowe usunięcie 
się dworów pośredniczących, może zapalić woj
nę domową między Niemcami. Prędzej się to speł
ni niżli przewidzieć można było. Dzienniki najo
bojętniejsze przemawiają za państwami niemieckie
mi drugiego rzędu, nie chcą ich absolutyzmowi pru 
skiemu poświęcić. W  dzisiejszym dzienniku le 
Siecle, jeden z celniejszych redaktorów dobitnie 
wykazuje że nie należy na jednej linii kłaść Au- 
strji i Prus; że pierwsza widocznie przeciwko 
swojemu interesowi a może i chęci oddaje pierw
sze miejsce Berlinowi. Przemawia za mocarstwa 
mi podrzędnemi i głośno się domaga, aby wyjść 
z stanowiska wyczekującego, z którego absolutyzm 
i pycha Północy korzysta. Zapewne że dziennik ten 
przez swoją systematyczną opozycję stracił wpływ, 
jaki mógłby wywierać, ale tą razą jest wyrazem 
sposobu myślenia i uczuć, które się we wszystkich 
kołach politycznych objawiają. Tymczasem sejm 
Rzeszy niemieckiej będzie się żalił, protestował 
wtenczas kiedyby działać należało.

Mylną pogłoskę rozpuszczono o przybyciu ks. 
GlOcksburga do Francji,— on w tej chwili jest w 
Kopenhadze, i król duński już  ̂ ie czego się ma 
spodziewać po wspaniałomyślności pruskiej. Mie
szkańcy Danii, opuszczeni przez Anglię, oczekują w 
milczeniu wypadków.

Z W łoch dwie okoliczności szczególnie zaj
mują umysły. To co się wydarzyło w parlamencie 
i powroi Garibaldego do Kaprery.

Nie zawodnie przyłożyć się wpływem osobistym 
do upowszechnienia i rozwinięcia najużyteczniej
szych przedsiębiorstw przemysłowych, jest to pa- 
trjotyczna zasługa. Ci przeto deputował' co imie
niem swojem i swojemi kapitałami przyszli w po
moc zbudowaniu dróg żelaznych we Włoszech, 
nie popełnili nic takiego coby im można naganie. 
Trzecia większość w parlamencie była tego mnie
mania, że zawiadownictwo drogami żelaznemi nie 
może się pogodzić z mandatem niepodległego depu
towanego. Kilku opuściło Izbę ,  między ińjiymi 
pp. Bastoggi i Suzani. Mówiono wczoraj na 
giełdzie paryzkiej, że i p. Ricasoli, wiceprezes ra
dy dróg żelaznych południowych, podał o dymisje 
podwójną: zrzekł się zawiadownictwa dróg i man

datu deputowanego. Dotąd ta wiadomość, która 
tu pewne wrażenie w kole finansowem uczyniła, 
jeszcze urzędownie nie została doniesioną.

W e Francji bynajmniej nie mają tego za złe 
deputowanym i senatorom, że zachęcają do 
przedsiębiorstw przemysłowych. Wiceprezes Izby 
deputowanych, pan Delevecque i trzech Pereirów, 
którzy miliony rzucili w różne przemysłowe za
kłady, nie opuścili Izby. Jedynie w przedmiotach, 
dotyczących kompanij, których są zawiadowcami, 
zachowają sobie głos doradczy, a wstrzymują się 
od głosowania.

Powrót Garibaldego na wyspę Kaprerę k ła
dzie tamę rozpuszczonym pogłoskom o tajemni
czej wyprawie, o której tyle mówiono. Ten spo
czynek jedni przypisują nadwątlonemu zdrowiu, 
inni, a my ich zdanie podzielamy, porozumieniom 
się z przysłanym od króla pełnomocnikiem. Cha- 
raater, zasługi i błędy Garibaldego wielką dają 
naukę. Dopokąd działał z królem, którego u- 
wielbial, któremu oddał kierunek i pierwsze miej
sce, był istotną potęgą. Gdy chciał na własną rękę 
działać, wbrew monarchy, opuściło go zwycięztwo. 
Dziś nauczony doświadczeniem, za porozumieniem 
się z monarchą, który najwięcej dla dobra i chwa
ły W łoch pracuje, włożył oręż do pochwy i me 
zawodnie od nowych klęsk ojczyznę swoją zachował. 
Szczęśliwy kraj, w którym są mężowie, wyżs* umy
słem i zasługami, których glos rządzi sercami, których 
wola może wstrzymać ruch niewczesny. Jezli to 
jest odwagą rzucić się na ślepo, nie obliczając sił 
nieprzyjaciela, nie rachując na niebezpieczeństwo, 
to może większą odwagą jest powiedzieć gorącym 
duszom, rozżalonym sercom: Nie czas! Tej odwagi 
dał dowód Garibaldi. W  rbecnym stanie Europy 
jest ciągle nadzieja, że Austrja nie będzie śle
pym sprzymierzeńcem Prus i Moskwy. Przedwcześnie 
rzucić rękawicę temu państwu, byłoby to co 
pchnąć je  w objęcia Prus i Moskwy. Tu jesz
cze raz zwrócimy uwagę czytelników na wielkie 
posłannictwo mężów stanu wiedeńskich, gdyby po
trafili pozyskać serca W łochów, Węgier i Po
laków.

Z najodleglejszych stron, z państw rozmaitych 
religij, różnego języka, wysyłają najzdolniejszych 
obywatel do Francji dla oglądania jej bogactw, 
przemysłu, sztuk i kunsztów. Widzieliśmy z jaką 
starannością azjatyccy ambasadorowie zwidzali 
paryskie przemysłowe zakłady. W  szkołach fran- 
cuzkich napotykamy Egipcjan, Turków, W oło
chów, a nawet uczniów z Azji i Afryki. Dziś do
wiadujemy się, że trzech oficerów serbskich przy
bywa do obozu Cbalons, dla przypatrzenia się o- 
brotom wojska, dla ocenienia broni i auministrarji 
francuzkiej. Usiłowania sułtana około udoskonale
nia siły narodowej zasługują na pochwałę. Nie- 
tylko kształci młodych Turków, ale posłannicy 
konstantynopolscy przyjmują uprzejmie zdolnych 
wyższych francuzkich wojskowych, i z ich rad 
korzystają.

W  sporze króla Egiptu z kompanią kanału 
suezkiego, cesarz Francuzów, wybrany za sędziego 
polubownego, stanowczy wyrot.

Kilka słów życzliwych, wymówionych przez 
papieża za Polakami i religią, znalazły odgłos w 
sercach kapłanów franeazkieb. Dwudziestu księży 
polskich z polecenia arcybiskupa paryzkiego umie
szczonych zostało po różnych parafiach z skrom
ną pensją ,  która przynajmniej pozwoli im żyć 
i dopełniać obowiązków, odpowiednich ich powo
łaniu.

Zasmuciliśmy serca czytelników obrazem l i 
cznych braci, tu przebywających. Ci co przez swo
je stosunki dawniej mogli dla ziomków pozyskać 
zatrudnienia lub miejsca, wpływ swój zuzyli. Ró
żne komitety, o których szeroko piszą dzienniki, 
ograniczyły się na pomoc dla ranionych. Nic dla in 
nycb nie świadczą. Ogłoszenia o loterji na kilka
dziesiąt milionów, o stowarzyszeniach do umie
szczania i wynajdywania miejsc, mogą w bład 
wprowadzić i niejednego do Paryża pociągnąć. 
Dopełniamy obowiązku, prosząc ziomków aby się 
temi doniesieniami przedwczesnenii nie łudzili. 
Już w Paryżu widzieliśmy młodych, usposobio
nych, pracy szukających — bez chleba i obówia.

Mamy pod ręką listy trzech komitetów, ito- 
re tak się dają streścić: „Nie przysyłajcie nam
ziomków, my nic dla nich zrobić nie możemy.* 
Niech przeto ci bracia, co mogą gdzieindziej go
dziwą pracę pozyskać, nie puszczają jej, uwiedzeni 
płonną nadzieją.

Przy zamknięciu tego listu, zapewniają nas 
że coraz zuchwalsze żądania Prus nie zostały 
obojętnie przez dyplomację francuzką przyjęte, 
która to dała uczuć w Wiedniu i Berlinie. W  ko 
łach wyższych z pewną niespokojnością i upra
gnieniem oczekują skutku porozumienia króla 
belgijskiego z cesarzem. Król Leopold zastał wy
siadając z wagonu cesarza, który czekał na jego 
przyjęcie, i który go do przygotowanego mieszka
nia odprowadził, dając mu oznaki najżyczliwszych 
uczuć. Obadwaj monarchowie mimo przeciwnych po
głosek są zdrowi i przechadzają się razem pomię
dzy gośćmi, bawiącymi w Vichy. Kubki, z któ
rych cesarz pije wodę, i krzesła, na których spo- 
czywc, natychmiast po jego odejściu amatorowie 
zakupują. Mieszkań a w Yichy podrożały. Za dwie 
izby, za które przeszłego roku płacono 40 fr. na 
dzień, dzis dają 80 franków. Z różnych stron, * 
różnych krajów przybyły tu piękne panie a podo
bno nie wszystkie dla zdrowia. Ciekawość i poli 
tyka nie są obce ich odwidzinom.

Winszować potrzeba Włochom i Garibalderuu, 
że zamierzona wyprawa nie przyszła do skutku. Rzą' 
dy były doskonale zawiadomione. To Anglia u* 
przypadek wojny o Danię, chciała zatrudnić 
Austrję. Ochotnicy mieli wylądować ze stropy *' 
drjatyckiej. Okręta „Italia" i „Archimed" były u- 
zbrojone i gotowe przemocą wstrzymać powstań
ców. Rostropność Garibaldego zapobiegła niep0' 
trzebnerau i bezskutecznemu wylewowi krwi

Dzisiejszy Monitor ogłosił postanowienie cf ” 
sarskie, dotyczące Algieru. Jakieśray na wstęp*e 
przewidzieli, żywioł wojskowy wziął górę. P(e' 
fekci będą pod władzą jenerałow. Innego spodzie- 
waliśmy się rozwiązania. Zapewne sprawdzi się 
przysłowie, że Francuzi nie umieją ko!on.zow«ć.
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Dzienniki wieczorne zasmucone, a la Presse  o- 
śmiela się radzić, aby państwo, co kolonizować nie 
umie, opuściło kolonię.

Mówią, że ks. Magenta ma być zanominowany 
jeneralnym zawiadowcą Algieru.

W  Izbie niższej parlamentu angielskiego za
gadywano lorda Russela, czy wierzy w wskrzesze
nie św. przymierza. Dwuznaczna jego odpowiedź 
tem się tylko odznacza, że w najżyczliwszych 
wyrazach wspominał o Francji.

Zajęcie Rendsburga przez Prusaków, zwraca 
uwagę na Frankfurt. Dziś już  nie idzie o spór 
Danii. Co Rzesza przedsięweźmie, oto pytanie.

Król Leopold ma w Vichy kilkanaście dni 
zabawić.

Książę Humbert, starszy syn króla włoskiego, 
ma przybyć w tych dniach do Paryża.

Z A u g u s t o w s k i e g o  d. 10. Iipca.

Ksiądz Grygietys został wywieziony na Sy- 
berję. W  tej chwili otrzymałem niewątpliwą z Ko
wna wiadomość o obejściu się z tym ukochanym 
ta  sługą ołtarza. Po przywiezieniu do Kowna, żoł
nierz zasadził za kołnierz księdzu Grygietysowi 
pałasz, którym rozciąwszy suknię z góry do sa
mego dołu , ściągnął ją  i rzucił na bok , poczem 
zdarł szkaplerz i wszelkie świętości, jakie ksiądz 
miał na sobie, ciskając je o ziemię. Tu, pomimo 
silnej rezygnacji, szanowny kapłan zemdlał. Po 
ocuceniu ubrano go w szynel aresztancki i pieszo 
popędzono do Wilna. W  drodze pod nahajami i 
szturchańcami kilka razy upadł, a gdy z Wilna 
dalej iść niemogł, złożono go w lazarecie, gdzie 
już  może dokonał życia; jest to bowiem człowiek 
słabego zdrowia.

Rozmaitemi sposobami prawosławni starają się 
wyniszczyć katolicyzm u nas, wprowadzając nato
miast urzędowe wyznanie wiary. Jesteśmy pewni, 
że petersburgskie prawosławie nie rozkrzewi się 
i nigdy nie zakwitnie na miejsce pognębionego 
katolicyzmu.

Że dla petersburgskiego prawosławia nie ma 
widoków na polskich ziemiach, przekonywują mnie 
liczne zdarzenia. Pomijając inne, powiem tu o je- 
dnem. Między Rusinami, zmuszonymi dawniej 
przejść na prawosławie, mnóstwo znajduje się nie- 
chrzczonych i takich, którzy nie umieją oznaczyć 
jakiego są wyznania. Prawią n. p. że są on. wia
ry zaleskiej, mirskiej, podług tego, jak z której 
wsi pochodzą. W  ladzie ruskim panuje nieprze
zwyciężony wstręt do urzędowej moskiewskiej re- 
ligii. Jeżeli Rusm  lub Litwin zmuszony był zostać 
prawosławnym, to jest nim tylko z urzędu. Zna
łem w Wilnie kilku Rusinów ze wsi, którym po 
zniesieniu unii kazano przejść na prawosławie. 
Pytałem ich, jakiej są wiary * Jeden odpowiedaiał 
mi, że jest z unitów, że się modli i spowiada w 
kościele sw. Jana, a na Wielkanoc odbywa po 
awójną spowiedź: katolicką i k a z i o n u ą  ( lak !) ;  
bo wtedy przybywa do jego mieszkania b u d n i k  
fmtUcjant) i gwałtem prowadzi go do moskiewskiej 
cerkwi. Drugi, dwudziestoletni chłopak, wyznał 
przedemną, ze ochrzczony w domu tylko z wody, 
ze rano i wieczór udmawia pacierz polski, a j e 
dynie z musu chodzi do cerkwi, gdzie się żegna 
z moskiewska, ruszając zaś ustami żadnych słów 
nie wymawia, bo ani jednej, jak się wyraził, ka- 
zienne; modlitwy nie umie.

Przez Marjampolskie przeciągały żmudzkie od- 
działki z za Niemna, złożone z kilku, kilkunastu 
ludzi. Niedawnemi czasy jeden z tanich oddziałów 
spotkał się z Muskalami w okolicy Wilkji. Ci 
Żmudzini D r z e  z całą zimę trzymali się po wsiach, 
a od wiosny dotychczas kwaterowali po lasach , 
alarmując czasami Nie mając pomiędzy sobą zda
tnych dowódzców, którzyby ich zorganizowali w 
regularne oddziały, oczekiwali na Jabłonowskiego, 
wyglądali broni i amunicji. Ale Jabłonowski nic 
zjawił s ię ,  i broń nie nadeszła. (To samo powia
da ogOluikowo podany w num. 164 Gaz. Naród. 
ukaz Murawiewa; p. r.)

Obywatele nasi niemieckiego pochodzenia z 
oburzeniem opowiadają o Jagielskim, dyrektorze 
policji w Królewcu, i o Meyerze, radcy gubernial- 
nym w Gąbinie, którzy za postępowanie swoje 
względem wychodźców polskich, przehywających 
w Prusach, i za usługi oddane Moskwie, dostali 
niedawno z Petersburga ordery św. Stanisława.

Wieści o pożarze lasów w okolicy kolei że
laznej , o których pisała P reuss. Lith. Z tg . ,  nie 
potwierdzają się.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  W dniach koło 23. bm., jak się 

dowiaduje National Z tg ., przybyło z Moskwy prze
szło 100 Moskali urzędników do Warszawy, aby 
zastąpić dymisjonowanych w rozmaitych gałęziach 
administracji urzędników Polaków, których usu
wanie z zajmowanych posad na wielką skalę ma 
być przedsięwzięte. Układają już  w tym celu wy
kaz wszystkich urzędników, którzy w tym lub 
przyszłym roku ukończą 401etnią służbę, dającą 
prawo do pobierano emerytury z funduszów, skła
danych, jak wiadomo, w czasie służby przez u- 
rzędników samycn. Najprzód zamierzają oddalić 
pierwszą, następnie w roku przyszłym drugą ka- 
togorję wysłużonych urzędników Polaków i w 
ten sposób otworzyć wakanse dla sprowadzonych 
Moskali.

Dla ułatwienia tej operacji, rozkazano wszy
stkich urzędników, którym brakuje Jeszcze rok do 
Uzyskania emerytury, podawać się do niej bez
zwłocznie, choć i bez tego korzystają z każdej 
Sposobności do usuwania Polaków. Z gmachu ko - 
Uiisji skarbu kazano w tych dniach wynosić się 
Wszystkim urzędnikom, którzy tam dotąd mieszka
li; zapewne zajmą ich mieszkania Moskale. Komi
ka  sprawiedliwości ma być przeniesiona do pała- 
°u, zabranego Zamojskiemu, a w pozostałym po 
uiej gmachu założone będzie jakieś „dworjańskoje 
UczyUszcze", gdzie wyłąoznie dzieci urzędników

wychowywane będą. Ma to być gimnazjum dla 
dzieci przybyłych tu Moskali i szkoła moskiew
skiego języka i moskiewskich obyczajów dla dzie
ci tych Polaków, którzy pozostaną w służbie mo
skiewskiej.

W krótce zamyślają zarządzić pobór do woj
ska tych wszystkich, którzy popowracali dobrowol
nie z powstania i złożyli przysięgę.

Dnia 12 ., jak już donosiliśmy, około 200 
wygnańców wysłano znów koleją petersburgską; 
do piętnastu między nimi było okutych w kaj
dany, do ciężkich robót przeznaczonych. Ale i ci 
co tylko na mieszkanie w Moskwie mają wyroki, 
pozornie tylko cieszą się lepszym losem. Po mia
stach gubeniialnych w Moskwie, jak wiadomo, są 
komisje ś led cze , a tam zasłanych poddają po
wtórnemu sądowi. Niejaki Ostrowski, zesłany na 
mieszkanie do Tweru, pisał do swojej żony, ażeby 
wyjęła z warszawskiego sądu wojennego wyrok, 
skazujący go na mieszkanie tylko, bo tam sądzą 
go pow tórnie , czego też i dopełniła ta pani po 
wielu trudnościach. Widziano listy i od innych osób, 
domagające się podobnej usługi. Nadto donoszą 
deportowani wszyscy w ogóle , czy to do ro b ó t , 
czy na mieszkanie tylko zesłani, że Moskale od
bierają im pieniądze, a wydają tylko 10 Rop. czyli 
20 groszy dziennie na utrzymanie. Ta nienawiść, 
pewnie nie przez cara nakazana, ściga wszędzie i 
szuka tylko pozoru do prześladowania. Między 
wysłanymi była młoda panienka, nazwiskiem Ko
złowska, która pocieszała tłum płaczący, zgroma
dzony około wagonów; ksiądz jakiś, który w mil
czeniu błogosławił lud przez okienko wagonu, i 
ze znajomszych w Warszawie nazwisk: Naomiller, 
były dowódzca oddziału, Hawelski, Stoczkiewicz, 
Szlenker, synowie kupców warszawskich i wielu 
innych.

Dnia 20. czerwca rozstrzelany w Radomiu, 
za przyłączenie się do powstańców, żołnierz mo- 
hilewskiego pułku, Sergiej B u b n o w .

Wilno. Donoszą, że w majątku podpułko
wnika inżynierji Cezarego Orwida, obecnie ze
słanego do Kazania, gdy zjechała na grunt komi
sja sekwestrująca jego majątek Płytniki, położony 
w wileńskiej gubernii, w trockim powiecie, w pa
rafii kowalskiej, podczas jej czynności powstała 
burza, przez otwarte okno wpadł p iorun, wszyst
kich członków komisji pozabijał, mepozostawiając 
po sobie ognia. Mickiewicz opowiada w „Dziadach* 
podobny przypadek jednego z najzaciętszych n i
szczycieli polskiego na Litwie żywiołu przez ude
rzenie piorunu, świeżo stoi każdemu w pamięci 
śmierć majora Schwartza w Włocławku.

Kijów. Czytamy w Inwalidzie : Kunfirmacją 
dowodzącego wojskami kijowskiego wojennego o- 
kręgu były praporszczyk kremenczuckiego pułku, 
Sobański, za przygotowywanie się do udziału w 
powstaniu i przechowanie u su bie broni, pozba
wiony z ustaje stopnia, orderów: krzyża św. Je
rzego i dwóch medali za obronę Sebastopola i za 
kampanię 1853 do 1856 roku , szlachectwa i praw 
stanu i zesłany na Sybir na osiedlenie.

K r o n i k a .
W ykaz

prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych w Żóthwi, 
Przemyślu, Rzeszowie, Krakowie, Stanisławowie, Złoczo
wie, Samborze, Tarnowie, Tarnopolu i Nowym Sączu za

padłych w miesiącu czerwcu 1864.
(Dokończenie.)

C. k. s ą d  w o j e n n y  w N o w y m  S ą c z u .
T. Z a  zbrodnię zaburzenia spokojnoicl puo licznej.

I. Julian K a r p i ń s k i  z Ropy, 19 lat czeladnik mu
rarski, na 3 miesiące więzienia. — 2. Stanisław F l a k  z 
Gorlic, "20 lat czeladnik szewski, na 10 tygodni więzienia.— 
3. Andrzej C z a j k  i z Gorlic, 21 lat, czeladnik garbarski, 
uwolniony z braku dowodów. — 4. Józef T o k a r s k i  z 
Gorlic, 41 lat tkacz, uwolniony z braku dowodów. — 5. 
Stanisław W r ó b e l  z Gorlic, 21 lat, czeladnik tkacki, na
3 miesiące więzienia. — 6. Ignacy S ł a b a c h  z Gorlic, 28 
lat czeladnik tkacki, na 3 miesiące więzienia. — 7. Feliks 
W o j t a s z e k  z Gorlic, 41 lat szewc, na 4 miesiące wię
zienia, zaostrzonego 1-dniowem odosobnieniem w każdym 
tygodniu. — 8. Franciszek Z i ó ł k o w s k i  z Gorlic, 21 I. 
terminator szewski, na 3 miesiąca więzienia. — 9. Michał 
R i a t o b o k  z Gorlic, 23 lat czeladnik kuśnierki, na 3 
miesiące więzienia. — 10. Tomasz F l a k  z Gorlic, 22 lat 
czeladnik szewski, na 6 miesięcy więzienia zaostrzonego 
1-razowym postem w każdym tygodniu.— II ignacy Au- 
g u s t i n  z Gorlic, 32 lat kuśnierz, uwolniony z braku do
wodów (transportowanie powstańców). — 12. Marcin D u 
b e k z Moszczenicy, 53 lat oficjalista prywatny uwolniony 
z braku dowodów (transportowanie ochotników). — 13. 
Józef P o t o c k i  z Kobylanki, 21 lat czeladnik krawiecki, 
na pół czwarta miesiąca więzienia.— 14, Jan W o ź n i a k  
z Dominikowiec, 20 lat, syn włościański, na pól czwarta 
miesiąca więzienia. — 15. Florjan M a r k i e w i c z  z Ko
bylanki, 281. krawiec, na pół czwarta miesiąca więzienia — 
16. Ignacy G ł o  g o w s k i ,  wysłużony żołnierz z Paleznicy, 
na 6 miesięcy w ięzien ia .— 11. Onufry M i c h a l s k i  z 
Ponczula dolnego, 27 lat komisant handlowy, uwolniony z 
braku dowodów. — 18- Antoni G o r l i c k i  z Hańczowy 
ruskiej, 25 lat, uwolniony z braku dowodów. — 19. Józef 
S a r n o w s k i  z Kobylanki, 39 la t stolarz, uwolniony z 
braku dowodów.

III. Z a  przes tęp stw a  przeciu  publicznym  zarządzen iom .
20. Michał S m a g a ,  27 I. z Jasnej, kmieć, na 5 dni 

aresztu. — 21. Feliks Bi l l  z Jarowska, 20 1. wyrobnik, na
4 dni aresztu. — 22. Michał Ł y s s o ń ,  35 1. z Lasyna, 
wyrobnik , na 4 dni aresztu. — 23. Jan J o b z Lasyna, 
wyrobnik, na 4 dni aresztu. — 24. Marcin S k r z y p i e c  
z Poremby, 47 I. parobek, na 10 kijów. — 25 Andrzej 
Trella z Krasny dolnej, 45 I. kmieć, n i  8 dni aresztu. — 
26. Wojciech D ą b r o w s k i  z Starego Sącza, 70 I. maj
ster kuśnierski, uwolniony z braku dowodów. — 27. Ja- 
kób Las z Jasnej, 26 1, kmieć, na 8 dni aresztu. — 28. 
Mojzesz P f l a s t e r  z Nowego Sącza. 39 1. nauczyciel, na 
15 dni aresztu. — 29. Stanisław D r o s z c z  z Sowlin, 45
I. parobek, na 10 kijów. — 30. Franciszek D u m a ń s k i  z 
Nowego Sącza, 20 I. czeladnik krawiecki, na 10 kijów.— 
31. Antoni D u m a  ń s k i ,  60 I, z Nowego Sącza, czeladnik 
krawiecki, na 8 dni aresztu. — 32. Michał z C z u r ej a

Labowy, 22 1. czeladnik kowalski, na 10 kijów, — 33. 
Niche Natel z Nowego Sącza, 38 I., uwolniony z brakli 
dowodów.

II. Z a  przekroczenie obw ieszczeń  z  28. i 29. lutego 1864.
34. Michał L a d e n b e r g e r  z Rostoki, 53 I. parobek 

na utratę broni i 8 dni aresztu. — 35. Szymon A u g u- 
s t i n  z Smioncy, 34 I. kmieć, na utratę broni i 8 dni 
aresztu.

IV , Z a  przestępstw o  przeciu) publicznej spokojnośei i 
porządkow i.

36. Hryć L a s s  z Muszynki, 39 I. kmieć, na 1 mie
siąc aresztu.

Z c. k. sądu wojennego w Nowym Sączu.
Fundacja śp. Ł. Ponlńsklego. Przy przedsięwzię- 

tam na d, 19. Iipca b r. we Lwowie ciągnieniu losów z 
fundacji ś. p. Wicentego Lodzia Ponińskiego, dis wspiera
nia ubogich czeladników rzemieślniczych, miało 306 kom- 
petentów udział i wyciągnęli: pierwszą p r e m i ę  575 zlr. 
52 cent. Julian Langer,' czeladnik krawiecki, urodzony r. 
1830 w Lubaczowie, rz. k. religii. Drugą p r e m i ę  479 zł. 
66 cent. Stanisław Pyziński, urodzony w 1828 r. w Lysa- 
kowie, oDwodu tarnowskiego, rz. k. religii, czeladnik sze
wski. Trzecią p r e m i ę  383 zł. 60 cent. Marcin Dziadosz, 
w r. 1833 we Lwowie urodzony, obrz. łac., czeladnik kra
wiecki; nakoniec czwartą p r e m i ę  287 zł. 77 cent. Win
centy Burkowski, urodzony roku 1815 w Nowosiółce, obrz. 
łac., czeladnik krawiecki.

I n w a l id z i .  D. 24. bm. przybyło do Lwowa rannym 
pociągiem 300 inwalidów. Odwieziono ich na erarjalnych 
wozach do lwowskiego domu inwalidów.

Banknoty Kosznta. Sąd karny lwowski skazał dnia 
25. bm. Wilhelma Szabo z Paloty w veszprymskim komi
tacie, ukończonego gimnazjaslę, zamieszkałego w Żółkwi, 
za posiadanie dwóch banknotów Kossutha na 5 fl. i na 30 
kr., które jak twierdzi obiato,- any, otrzymał na pamiątkę, 
na 8 dni ścisłego aresztu i grzywnę w ilości 106 zlr., lub 
dalszych 21 dni aresztu. Pan Wilhelm Szabo wniósł prze
ciw temu wyrokowi rekurs.

18.700 p lag ! Przed sądem lwowskim stawał nieda
wno niepoprawny złodziej, nazwiskiem Eisch, który w prze
ciągu swego 641etniego życia otrzymał summa summarum 
700 kijów i 18.000 rózg! Mimo to kradł sobie Eisch dalej 
z .elazną konsekwencją i obecnie skazany został znowu 
na 6 lat ciężkiego więzienia. Eisch karany był już 21 ra
zy za złodziejstwo ,, między innemi raz na 5 lat ciężkiego 
więzienia.

Z Koblencji donoszą, że odbył się tam d. 19. bm. ślun 
księcia Bogusława Radziwiłła z księżniczką SapieżaDką. 
Ceremonii ślubnej dopełnił w obecności wielu znakomi
tych osób proboszcz od św. Kastora, kanonik Krementz. 
Państwo młodzi udali się do Ostendy.

Proces za odział w  pow stania. Przed kryminalną 
deputacją w Trzciance w Poznańskiem stawał d. 16. Iipca 
kelner .1. Krygowski z Gulcza, oskarżony o udział w „ku
pieniu się z innymi i stawianiu gwałtownego oporu car
skim wojskom". Obźałowany twierdzi, że opatrzony w pa
szport pruski wyjechał w zimie z. r. do Warszawy, aby 
tam szukać zatrudnienia. Zaledwie minął granicę, zatrzy
many został przez powstańców, którzy go do korpusu 
Mielęckiego odstawili. Służąc dotąd przy powstańczej jeżdzie 
walczył w kilku potyczkach pod Taczanowskim , Joungem 
i innymi, przyczem otrzymał dwie znaczne rany. Po rozoi- 
ciu jazdy Chmielebskiego dostał się Krygowski do niewo
li moskiewskiej, a po wylegitymowaniu się jako pruski 
poddany, został wydany Prusom. Sąd skał go na 6 mie
sięcy więzienia.

O  m orderstw ie w  Londynie. Dnia 20. b. m. roz
biegła się wieść po Londynie, że okręt żaglowy Yictoria, 
na Którym popłynął morderca Briggsa do Ameryki, przy
był do Queenstown, gdzie policja zaaresztować miała 
złoczyńcę. Wieść ta spiawila niesłychane wrażenie w Lon
dynie. Nawet podczas najciekawszych chwil polskiego 
powstania lut wojny duńskiej, nie rozeszło się tyle 
dzienników między publicznością londyńską, jak tego 
dnia, gdy kolporterowie dziennikarscy anonsowali po ulicy : 
„Capture of the murderer! (pojmanie mordercy). Niestety 
wieść ta była przedwczesną, a statek parowy, który 
ściga Miillera, dopędzi go niezawodnie koło Ameryki. Jeżeli 
zaś okręt żaglowy, na którym zamknął morderca, będzie 
miał pomyślną przeprawę, to może ręka sprawiedliwości 
nie dosięgnie zabójcy Briggsa. W pomieszkania Mullera 
znaleziono przy rewizji policyjnej w kominie skrwawio
ne szmaty z sukien, co przy istniejących już poszlakach 
usuwa wszelka wątpliwość, że nie kto inny jest morder
cą Briggsa.

Ostatnie wiadomości.
L u b e k a  25. I i p c a .  Duński szamb Jan Sick 

przybył tu dii i z Kopenhagi. Jak mówią, udaje 
się on na konferencję do Wiednia.

S t u t t g a r d  25. I i p c a .  Izba posłów przy
jęła na dzisiejszem posiedzenia jednogłośnie na
stępujący wniosek Oeslerleina i 53 wspólwnio- 
skodawców : „Protestować uroczyście przeciw prze- 
mocnemu zajęciu Rendsburga przez wojska p ru
skie i wezwać rząd do wystąpienia przeciw temu 
gwałceniu prawa wraz z innemi rządam i, w którym 
t j  celu Izba do dostarczenia potrzebnych środ
ków się obowiązuje.

L o n d y n  23. I i p c a .  Ze Stambułu donoszą, 
że rząd sułtański kazał pozamykać wszvstkie mi
sje protestanckie (u między temi zapewne i an
gielskie) i uwięzie kilku świeżo nawróconych. 
(Krok ten może wywołać wdanie się Anglii; p. r.)

Konferencje wiedeńskie rozpoczęły się dnia 
26. Iipca o 1. godzinie popołudniu. Obrady trwa
ły do 6. godz. 15 rninut. Obecnymi byli: p. Bis- 
mark, pruski poseł W erlher ,  duńscy pełnomocni
cy pp- Quaade i Kaufmannn, br. Rechberg i refe
rent spraw niemieckich w austrjackiem ministerjum 
spraw zew nętrznych, baron Brenner. Zdaje się, 
że wiedeńska konferencja rozpoczęła od te g o , od 
czego jej poprzedniczka londyńska — tj. od osło
nięcia się grubą zasłoną urzędowej tajemnicy.

Presse  objaśnia w sposóh następujący za
miary Austrji na konferencji: „Austrja pójdzie
najpewniejszą drogą, jeżeli oświadczy szczerze i 
otwarcie, bez kruczków i podstępów, że żąda po
koju pod ile możności umiarkowanemi dla Danii 
warunkami, i życzy sobie hezzwłocznego ustąpie
nia księztw na rzecz ich prawowitego właściciela. 
Równoezesność tych oświadczeń wydaje się nam

być wielce ważną, diędzy odstąpieniem księztw 
ze strony Danii a zapewnieniem ich losu, nie po
winna zajść żadna przerwa. Będzie to próbą p ru 
skiej wierności dla Związku niemieckiego, czy 
Prusy przystąpią do tych oświadczeń, czy nie. Je 
żeli przystąpią, wtedy odzyskamy znowu nadzieję, 
że zajście rendsburgskie załatwionem zostanie z 
honorem dla Niemiec.*

Dof-schafter podaje następne skazówki o kon
ferencyjnych obradach w W iedniu: „Zdaje się, że 
nie omylimy się w twierdzeniu, iż na wczoraj- 
szem posiedzeniu konferencji nie ustanowiono je 
szcze podstawy pokojowej i że pełnomocnicy duń
scy nie przejęli się jeszcze tak głęboko przekona
niem, iż tylko zupełne odstąpienie tych trzech 
księziw może sprowadzić spokój. Kwestja rozejmn 
zawisła zaś głównie od zgodzenia się na pudstawę 
pokojową. Spokojowe załatwienie spornej sprawy 
nie jest tedy jeszcze pewnością, lecz nadzieją tyl
ko. Zajście rendsburgskie ^awiklało jeszcze bardziej 
sytuację. Saksonia i Hanower domagają się wystą
pienia Związku przeciw Prusom i żądają satys
fakcji. Jest to słuszne całkiem żądanie. Chodzi 
tylko o wybór środków do tego. Państwa średnie 
niemieckie ograniczone są niestety na własne siły, 
gdyż Austrja tak ściśle połączyła s>ę z Prusami, 
że nie może przeciw nim podnieść r ę k i— nawet 
do napisania n o ty ! Austrja może więc okazywać 
tylko sympatję dla państw niemieckich, które po
winny zdobyć się na odwagę i jedność w celu 
odparcia gwałtów pruskich. Jeżeli tego nie potra
fią, to niechaj wtedy, ale tylko wtedy, uciekną 
się do pośrednictwa Austrji, która mogłaby skło
nie. Prusy do opuszczenia Rendsburga, coby było 
jedyną dostateczną satysfakcją dla Saksonii i Ha
noweru.*

Const. O isterr. Z tg . zaprzecza pogłoskom, 
zapewne w W iedniu obiegającym, że mocarstwa 
zachodnie wystosowały notę groźną do Berlina i 
Wieduia. „Mocarstwa te — pisze — przemówiły, 
jak oczekiwać należało, n a p o m ’ n a j ą ć  do u- 
m i a r k o w a n i a  i z a s t r z e g a j ą c  s o b i e  s w o 
j e  p r a w a ,  o ileby te były dotknięte przy ukła
dach.*

W  Nordd. A llg. Z tg . usprawiedliwia się B!s- 
mark przed zarzutami dziennikarstwa francuzki e- 
go, dlaczego Rzesza nie bierze udziału w konfe
rencji wiedeńskiej. „Dla tego n i e — powiadr — bo 
zanimby peseł Rzeszy zdołał przybyć do Wiednia 
z mandatem, skończyłby się rozejm i rozpoczęły 
by się kroki nieprzyjacielskie.*

Co do podstawy pokoju, układającego się 
w Wiednia, to półurzęćowy C onstitu tionnet wska
zując na sztandar narodowości i na g o d ło : „gło
sowanie powszechne" powiada: „Ani Austrja ani 
Prusy, ani nawet Chrystjan IX. nie są panami u 
dzielnymi ziem duńskich i niemieckich; są j e 
szcze inne potencje, które interesuje los tych 
krajów.*

Paedrelandet, organ skandynawski w Kopen 
hadze, krzepi ducha Duńczyków, wzywając, aby 
„się nie poddawali pierwszemu holowi, albowiem 
i dla Danii prędzej czy później zaświeci gwiazda 
powodzenia.*

Z Berlina donoszą, że Austrja nie będzie 
stawić oporu najnowszym krokom Prus, i że 
zawarła już z niemi ugodę. Podług tej ugody ma
ją  Prusy spłacić Austrji Koszta w o jenne , za co 
Prusy obejmą administrację Szlezwiku aż do o- 
stateczncgo ściągnięcia s u m , mających pokryć 
koszta wojenne. Oprócz tego ma orzekać wspo- 
mniona ugoda, że Rendsburg będzie wprawdzie 
twierdzą związkową, ale otrzyma wyłącznie p ru 
ską załogę; dalej że Kieł będzie pruską stacją 
portową, i że powstaną tam doki pruskie i t. d. 
„W ierzym y— mówi na to Morgenpost — że tak 
wygląda program pruski — ale jeszcze bez pod 
pisu hr. Rechberga.*

N ;e potwierdza się jeszcze, aby książę Au- 
gustenburgski opuścił Kiel przed Prusakami.

Dzienniki napoleońskie przymrużały oczy na 
postępek Prus w P.endsburgu. Monitor przypisuje 
wypadki tamtejsze nieporozumieniu. „Kanowerczy- 
cy chcieli zająć dla siebie szpitale, nie wiedząc, 
że tam są ranni Prusacy!* pisze dziennik urzędo
wy z d 24. b. m., a niewiadomo zkąd to czerpał, 
gdyż podaje rzecz całkiem nową, o której nawet 
Hanowerczyey nic nie wiedzieli. Monitor nie ma 
na oko nic przeciw fantazjom anneksyjnym Bis- 
marka.

Norddeutsene AU. Z tg .  pLze dziś o „przy- 
n .e rz u  świętem,* i wykazuje, że przymierze to 
„jest bądz to niemożebne, bądź niepotrzebne. W e 
W łoszech, w Niemczerh i na Wschodzie interes*, 
trzech dworów sprzeciwiają się sobie, a przynaj
mniej nie są jednakowe. W  sprawie polskiej zga
dzają się wprawdzie, ale dzieje nauczyły, -ż każ
dy z tych trzech dworów jest w stanie panować 
nad sytuacją. Zresztą w Polsce nie ma nic do 
zdobycia, jeno do z a c h o w a n i a .  A gdyby przy
szło — czytamy dalej — do przymierza celem za
chowania tego, co się posiada, przymierze takie 
nie miałoby celów zaborczych i nie wywołałyby 
go mocarstwa dotyczące, ale len, kto im zagraża.*

W  końcu pochlebia sobie organ p. Bismarka, 
że Francja nie jest t ym,  który grozi,  ale tylko 
Anglia buntuje Francję.

D ziennik W arsz. z d. 25. b. m. donosi w urzę
dowej korespondencji z Radomia: „Furgon po
cztowy w drodze z Suchedniowa do Szydłowca, 
na 8-ej wiorście dojeżdżając do Szydłowca, koło 
wsi Pogorzałe, d. 21. Iipca około godziny 12-ej w 
nocy, zatrzymany był przez trzech ludzi uzbrojo
nych, którzy uprowadzili furgon z drogi do lasu, 
i tam groźbami że powieszą konduktora, zmusili 
go do oddania klucza od furgonu, z którego .zabra
li 10 posyłek pieniężnych i wartościowych, ra
zem na sumę 76 zł. 67 kop., a w tej liczbie i 
pakę z dawniejszym papierem stemplowym, war
tości zł 26 kop. 40, a także część prostej pry
watnej i rządowej korespondencji. Konduktor, 
prowadzący wspomniony furgon, zatrzymany zo
stał w Radomiu dla wyprowadzenia śledztwa przez 
władzę wojskową.*
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Część unędawa.
— Gmin>i R o z ł o c z k i  w obwodzie stryj' 

Bkim, ebowiąznła się wieczne czasy dla 
zależenia regularnej szkoły parafialnej a siebie, 
w przeciągu roku wystawić budynek szkol
ny z pomieszkaniem dla nauczyciela, dre 
wutnią i stajnię i utrzymywać te budynki *a- 
wsze w dobrym sfa;,ie, sprawiać porządki 
szkolne, czun ac nad czysti s-.-ią szkoły, do
starczać na opał szkoły i pom eszkauia nau
czyciela 75 fur drzewa, a ti ikoniec każdocze- 
snemu nauczycielowi płacić roczni’ 80 złr. 
w. a. gotówką, odstąpić mu do użytku ogród 
objętości 400 sążni kwadratowych i dozwo
lić puszenia 3 sztui bydła rogatego upólnie 
z Dydłem gn.madzkiem na p*tstv, usku gmin- 
nem.

( u n t .  Lwoirtka n r. 170). E d y k t a : Cyto
wany Jakób Ambos przez władzę obwodowy 
w  Tarnopolu. — Spadkobiercy Teofili Sienga- 
lewiczowej z Ismaiłn (w Mułtanach) przez 
konsuiaf w Gałaczu (w Mułtanach).

(K i -kauer Zeltung). Ł d y k t a  : Wierzycie
le Stanisława Cwałosióskiego p u e z  sąa  kra
jowy krakowski (upadłość, kurator dr. Geiss- 
ler) termin do 10. września r. b. — Feliks So- 
bieniowski lub jego spaakobierry  przez sąd 
krakowski , kurator dr. Geise. ir; termin 6. 
września r. b. — Iwan i Seman Szucajdy, ter
min 18. w rz e ś n ia  przez urząd powiatowy w 
Gorlicach. — Feliks Łopuszański lab jego 
spadkobiercy przez sąd krajowy krakowski.— 
Spadkobiercy Tomasza Sowińskiego przez u- 
rząd powiatowy w Sączu. — Franciszek Gór- 
n ^ i jw icz  przez urźą i ojwiatowy w Wiśniczu 
termin 25. sierpnia 1864.

s

TA  R U K E R . ł  apt pod Srebrnym orłem, w * 
Waraławie w skiańach materjałów aptecznych 5 
up. Galla i Hroz-"-wski ./o, i v,- aptekach pp. j 
Clircśe;c::ifgo w vVilnie, Bru-tpau MC'.yńskit- | 
go w Krakowie. oOO 3 —0 >

Ce .a 1 złr. 80 ecutó w, z opakowaniem j 
2 zlr. w. a, i

Proszę zwrócić uwagę!
Osobom wyższych stanów może być da- J 

na sposobność, z małym trudem zapewnić i 
sobie pewny i korzystny poboczny zarobek. 
Oferty Manko proszę adre-iuwać pad cyfrą | 
R. S. 13 p* ste restaante w Frankfurcie nad | 
Menem, z dołączeniom 50 cnt. w. a. 663 4—4 |

BANDAŻ
Elektro -  Medyczny.

Gospodarstwo, przemysł 
handel.i

— P rzem yśl w początkach I nca. (P rze
ciętne een j i.irgowe.) Mec pS7.cm.y 2 76, 
żyta 1.70, jęczmienia 1.42, owsa 1.22, nre- 
czki 1.80, ziemniaków 85 cent., eetuai siana 
1.65, sąg d-zewa twardego 7 złr., miękkiego 
5 złr., fir t mięsa wolowego 16 cat., masa 
okowity 50 out.

— Tarnopol d. 24. lipca. Spadkobiercy 
Kappelera w T..rnopuiu wystawili z woln", 
ręki na sprzedaż garbarnię , położoną przy 
stawie i ' temże samem meśefe' re  wszyst- 
kiemi sprzętami i narzędziami. Wraz z gar
barnią sprzedają przyih.iezny do niej dom 
piątron y i ogród owocowy z BzyLkiem.

— Wiedeń 83 lipcą. ( O k o w i t a ) .  P rzy  
słabym ruchu handlowym ceny okowity w 
ubiegłym tygodniu z trudnością ty lko zdoła
ły  się utrzymać w mierze. Gotową karto
flankę płacono pe 1 6 ' , —47, okowit* melaso
wą po 46' , ;  na dostawę we wrześniu ■ grn- 
uniu po 47‘ V listopadzie, styczniu po 46*^ 
*r. w a- za gradua w wiadrze, transito bez 
beczki.

— Dopiero d. 2 5 . b. m. przyszły u> gieł
dę wiedeńską looy lOreń.fcowi p-Życzki au- 
strjackiej, a dopiero we dwa dni później mia
ły  być protokołowane w Izbie giełdowej. 
Losy te kupowano z nadwyżką 1 ’/ , —2 złr.

— O rpzkunieuiu pożyrski galicyjskiej
kolei żelaznej b.rd^o korzystne nadeszły 
wiadomości Partji obliga.ji pr'eznaczOiia 
na giełdę frnnkfareką, została rozebraną cał
kowicie w bardzo krótkim czasie. Dom Rot- 
schilda zajął się i«h u j ieszczen  em. Z Ber
lina zas dunusią d. 22. b m ,  że wystawioną 
tam do rozpr e d iż y  ilość obligacyj w sumie 
2 milionów talarów pokryto zupełnie przy 
subskrypcji, W Wieaniu sprzedawano i ku
powano te obl.gaeje dnia 26. b. m po kursie 
85.50 za 100.

Wynaleziony przez braci Ma r i o ,  
doktorów w Paryżu zamieszkałych na 
ulicy del’Arbre Sec Nr. 8, za który 
otrymali brevet na lat 15, leczy rady
kalnie wszelkiego rodzaju m atury .  
Liczne doświadczenia lekarzy francus
kiego fakultetu dowiodły, że bandaż 
panów Marie, użyteczniejszym jest od 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio
nych, a to ze względu doskonałego 
poutrzy mywania ruptur znacznej obję- 
tości, jak  również z uwagi na jego 
działanie elektro-medykr lae, które w y
bornie leczy te niemoc. Ścieśnia i 
przyprowadza do normalnego stanu 
części tworzące rupturę,  leczy zaś w 
bardzo krótkim czasie.

Cena prostych bandażów 20 zlr., 
podwójnych i pępkowyoh bandaży 30 
zlr., dla dzieci 15 złr. Do każdego 
dołączona jest metoda użycia.

Dostać można w aptece we Lwo- 
wi ’ u t .  RU LLRA , w Krakowie u 
p. Miczyńskiego, w składzie materja
łów aptecznych p. Galla w Warszo
wic, tudzież u p. Chrościekiego w 
Wilnie. 499 4 —0

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 27. lipca.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . .  
Moskiewski półimperjil 
MosKiewsbi rubel srebrny 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski ta lar kur 
Galie, listy zasf w. «. • ^ 
Gaiic listy zast. m k . „-o 
Galicyj. oblig. indom 
Pożyczka ŁoTOdOWT . ś 
Akcje kolei żel. gaL

Dają

gl. | ct

74 35 
78 8 
74! 58 
S0 20 

2ś2 17

Żądają 
w. a.

g’-i M 
i  47 
5 '49 
9 49 
1:79
I 59
I I 72 

75 10 
'8 85 

75 32 
80 85

24 4 33

Cylindry srebrne od złr. i wyżej
La 4 kamienie . . . . n i i 11
z orzegami -łotemi . . n 1S *
ze spręłyną lepsze . . . n 14 «
na 8 k im ie n i ...................... n 15 *
z podw Yina nakrywka • n 15 n
obozowe w dobrym gatunku n 20 n

Ankry srebrne 
na 13 knmieni . . . . n 16 n
z podwójną nakrywką . n 18 n
w lepszym gatunku z g rub

szą nakrywką. . . . T» 22 n
fngiel .kie z szkiełkiem 

kryształu wem . . . . n 26 n
o b o z o w e ........................... 2* n

Remuntnirs-Sayonette . . n 36 n
Cylindry złote próby 3. 

i a 8 kamieni, r* 30 n
damskie na 4 i 8 kamieni i 28 Tf

,  z emalią i dya 
mentami • . . • 40 n

Damskie Savonetfy 
na 8 kamieni...................... n 40 rt
w lepszym gatunku emalio

wane . . . . n 48 Ti
Ankry złote 

na 13 kamieni . . . . T» 38 n
z złotą nakry ”ką . . . n 48 n
z podwój; ą nakrywką . V 56 Ti

k u r s  w i e d e ń s k i ,  W a
z dnia 27 lipca. gl. | ct

Oblig. długu pańa. 5°/0 aa 100 gl. m. k. 72 45
Pożyczka uar. 1854 5” za 100 gl. m. k. 80 60
Losy z r. 1860 9fi 70
łłkcje barku aarud. za 1000 gl. , 784 —
Akcje To- arzystwu kred. na 200 gl. la;J ao
London 10 funt szterlingó w . , . 114 55
Dukały cesarskie a-tuk- 5 49
Srebro za 100 zlr. w. a. . , 113 7;>

P r z y j e c h a l i  d , l ip c a .

Po. Br. Baum J. z Kopyt**ki, Cy iriskj 
h “.Obrynkowie, urużbacki F. z Prał-owio, 

r. D^-ieduszyck; H. z R« iziszowa, Crois.? 
z 'a°3zelowa, Pouhorski M. z Podola.

W y je c h a l i  d. 26. l ip ca .
Jjnesko A. do Wiednia, Sadowski 

M. do Krakowa, Ulauiecki W. do Slobudki.

POUDRLdeROGE

dostatecznie jes t rozpuścić t* n proszek w 
butelce wody,' aby' otrzymać wybornego sma
ku lemoniaaę czyszcząca o prgćdssiesifciu gra
mach cytrynianu m g*aezji. Limoniada ta 
Potwierdzona przez paryzka akademię niedy- 
**“» °*yteł r *  dobrze j a t  woda Sedlitzka' 

Znaju^e , ię we Lw0wie Q jyGM CN-

CAUYiN, dc Pija  %

Zasobny, od wielu lat zaszczycany

S i t L A D  Z E G A R Ó W
M. HERZA, zegarmistrza w Wiedniu, Ste- 
fansplatz, Zweltlhoff Nr. 6 , p rleea w wiel
kim wyburzę wszelkie gatunki dobrze regu
lowanych zegarów po cenach następujących.

Zegarki kleaconkowe genew skie.

w lepszym gatunku po 60, 70, 80.100 „
Remontory złote . . . .  od 150 ,
Budziki po zł. 5, z zegarem po zł. 7.

W ielki skład zegarów  z  w ahadłam i 
własnego w yrobu.

Zegary z wahadłami
do naciągania co 8 dni po złr. 16, 20, 22.
„ bicia 1 ; i godzin , „ 32, 35.
» ,  ’ 'h  i godzin „ „ 50, 55, 60.

Regulatory miesięczne z 
sekundami......................... .. „ 28, 30, 32.

Naprawki wykonują się najstaranniej.

Zamie:scowe zlecenia za przesłaniem go- 
tówk. lub przekazem będą najrychlej usku
teczniane. Zegary przyjmują się także w 
zamian. 650 3—J 2

« a  I p A  m  Jes t  to nieoce- 
niouy środekpro-

/  *>' ' t ' n i - " niR- 
Qr v ji  za wodny prze.-iw

CL, pdb6ITives (/> n a jn p o rc / .y w -  
J s z n  za tw i i r  
Id se i i iom , żółci ,  
i7 .a innlen:n żo  
Słądka . zap a le -  
ii i in  k is ze k ,  bo- 
j te ś c io m  żołąd- 
| k a  w y r z u to m  
in a s k ó rn y m .re u -  
j m a ty z m o m ,  po- 
[d a g rz e .  b ra k o -  

v  i r e g u l a r n o 
ści m ie s ięczn e j  

w  w ie k u  k ry ty c z n e g o  p rz e j ś c ia  I w  o- 
gó le  p r z t c i w  w s z e lk i  r  sł, b o ś c io m  z 
n ie r z y s to ś c i  krw i i z e p su ty ch  b n m o r ó w  
p o c h o d z ą c y m .  W  ty eh ostatnich słaoo- 
ociach są one szczególmej zalecane. Dostać 
można w Warszavrie u pp. Galla i MrOzo- 
wskiego, i w apt kach w Wilnie p. Chrości- 

Awe Lw?w*« u RUKERA i A. BER-
Brun na M?cryT k ie g o ? reg° ‘  W

Cena: 1 złr. 25 c., duże pnietko 2 Jłr -on 
cent., za opakowanie 10 centów. ’

V

Heprezentacja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny
ces. król uprzyw.

AZlEAiDA ASNii I KATHK F.
T r ie ś c ie ,

otwiera nową gałęż asekuracyjną i od 1. sierpnia r. b, zabezpiecza także

0 1 )  S Z K Ó l )  P R Z E Z  Z A R A Z Ę  R Y D L A  R O G A T E G O . 4i-

Chcących się zabezpieczyć od wspomnionych szkód, zawiadamia się o tej nowej w kraju naszym 
instytucji z tem z ostrzeżeniem, iż zabezpieczenie inwentarza lub bydła wypasowego tak bezpośrednio w 
R eprezentacji w e L w ow ie , jako też przez ajencie po miastach i znaczniejszych miasteczkach po 
krajn rozstawione, od dnia 1. s i e r p n i a  r. b. każdego czasu uskutecznić można, jeżeli miejsce, w któ- 
rem bydło ubezpieczone być ma, na trzy mile w obrębie od zarazy wolnem je s t ; w przeciwnym ra u t  zaś 
tak długo ubezpieczenia uzyskać nie można, pokąd w 3-miIuwyrn obrębie zaiaza nie zgaśnie.

Taryfy na podstawie statystycznych dat obliczonych i w miarę większego lub mniejszego niebez
pieczeństwa jednych okulic od drugich wedle podziału obwodów na klasy miernie wymierzonych premij, 
oraz bliższego objaśnienia warunków, zasiągnąć można w R eprezentacji lub też od dotyczących ajentów.

Lwów w lipcu 1864.

Reprezentacja ve  Lwowie, dla Galicji, Krakowa i Bukowiny
c. k. uprzyw.

AZIENDA ASSICURATRICE w TRYEŚCIE.

664 6 —6
1. Sekretarz  

D. SIENKIEW ICZ.
2. Sekretarz  

J. BIELAŃSKI.

t l i  ftU Sti ł l b f t i  t i e r t i  f t i t l i  a T ó łlS łlii#  SS g
a  U n i w e r s a l n a  m a ś ć  g o j ą c a ,  g
g  Jako środek uzdrawiający od wielu lat 
i2 powszechnie uznany jest tak zwana

1  M a ś ć  c u d o w n a ,
S  która już to  jako plaster przyłożona 
*  oa piersiach lub między łopatkam i, 
g  skutkuje przeciw a s tm ie , wrzodom 
S  piersiowym i płueowym, uśmierza bo- 
s. le w krzyżach i wszelkich członkach, 
g  jako t o : w ramionach, nogact) i sta-
2  wach członków, pomaga na ból gło- 
g  wy, w bolu zębów zaś użyta na tej 
g  skronie twarzy, pod którą ząb doku- 
a  cza, uśmierza ten ból niebawem. Hó 
«  wnież jest ona skuteczną do gojenia 
g  ran, wrzodów, zapaleń róży, zapale-
3  nia oczu, gangreny, ran świeżyoii. na- 
a  gniotków i odmrożenia, d u iozpędze- 
g  nia bolączek i nabrzmień i goi także 
a  11 kubiet zranione piersi. Leczy także 
§  raki, fistuły i wyrzuty pochodzące z 
g  słabości sekretnych. 102 12—12 
a  _ Maści tej dostać można u Fran- 
a  ciszka Maack w Hamburgu.
S  Kawaiek tej m a ś c i  kosztuje 4 2  kr.

Główny skład znajduje się we 
a  Lwowie w apteee A B erllnera 
g  (dawniej H. Lanerc go), w Brzeżanach 
a  u B. Fadenhechta, w U ro d a ch  u apte-

§’*' karza Neusteina, w Buczaczu u M. Ko- 
drębskiego, w Ozerniowcach u Ignac.

^  ScLnircha, w Jarosławiu u hraoi Ju-

§ śkir:wiczów, w Krakowie u J .  Jahna, 
w Kołomyi u W i/fa  Kupfermanna, w 

§  Kałus',u u apt. Schlesingera, w Prze- 
S  myśiu u apt. Nahlika, w Rzeszowie u 
3  Ign. Schaitera, w Stanisławowie u apt.
§  Tomanka, w Stryju u apt. Kornberge- 
g  ra, w Zaleszczykach u Kodrebskiego.

Nowo wyszłe tak zwsdr

BUD0LFA LOSY POŻYCZKOWE
których ciągnienie nastąpi już

i. października i§64.
Główna wygrana 25.000 złr. w. a-

Te losy są nieiylko hypoiekarnie dostatecznie zabezpieczone, ale także f r«»i rzv i 
państwa gwarantowane. 673 2—6

Los pojeayńczy kosztuje 12 zlr. w. a. u

JOH. C. S 0T H E X ,
Grossbandler et Wechjler, w Wiednia. Stadt am Grabei Nr. 4, który obowiązuje aię wszy
stkie u niego do 15. ulerpnta 1804 zamówione zleoenia po wyiiy wykazanej cenie

uskutecznić.
Zagraniczne zlecenia gotówką opatrzone winne byt frankowane, jako też uprasza o 

d o l jc ^ u :  30 cnt. n a  opłąoenie pocstjr s s  pm ese łk ę  !■<>,
Te losy są pod wyżej wymienionemi warunkami do nabycia we Lwowie

w handle

FRYJDKYKA s c h u b u t h a .

fowe dowody zbawieunoźci
słynnego Syropu białego piersiowego

G. W. A. Majera w W rocławiu,
którego skład  główny na Galicję utrzymuje we Lwowie ap teka  A Berli- 

n e r a ,  a  pomniejsze sk łady  w wszelkich miastach obwodowych znajdują  aię.

Zaświadczenie.
Żona moja używając od dwóch prze

szło la t wszelkie za poradą lekarską 
przepisane maści do zagojenia ran skro
fulicznych, zaczęła ostatecznie używać 
maść cudowną — i z tak zbawiennym 
skutkiem, że *po użyciu trzech kawał
ków tejże Maści, rany zupełnie pogo- 
jone zostały, i wszelkie ślady tako
wych pogiaęły. Czuję to  za święty o 
bowiązek, polecić takową cierpiącej 
ludzkości.

S t a n i s ł .  B a rt .

Dnia U września 1864
nastąp i 2. c iągn ien ie

najnowszej c. k. austrjack ej po
życzki państwowej z r. 1864.

W yprzedaż losów jest we wszystkich 
państwach prawnie pozwolona. Główne w y
grane tei pożyczki i ą  nasteptgace: 20  no 
złr. 250.000, 10 po złr. 220 ,10o. Go po
złr 200 OOO. 81 po złr. 150.000, 20 pe
złr 5 )0 0 0 .  20 po złr, 25 000 121 pa
złr 20.000. 90 po złr. 15 00 » 171 p-» złr
10 000, 352 po złr. 5 000. 432 po złr. 
2-000. 783 po złr. 1.000. 1350 po 500, 
554 ) po złr 400; tudzież małe wygrane 
; Ir. 200, 195. 190,185. 18o 175.170, 105 
160, 155 150, 145, 140. Każda obligacja 
musi niezawodnie najmniej złr. 135 wygrać.

Rocznie bywa 5 ciągnień a mianowicie; 
1. września, 1. grudnia] 1. marca, 15. kwie
tnia i 1, czerwca.

Loby oryginalne, m  po w y i j?0 ciągnie
nie sprzedają się po cenach najtańszych.

Jeden los na jedno ciągnienie koszfuie 
3 zir. w. a., 6 losó y na  jedno ciągnien e 
kosztuje 15 zir. w. a.

Plany i listy ciągnień otrzymuje każdy 
bezpłatnie. Zlecenia łasaawe będą za prze
słaniem gotówki „ajakuratniej wykonywane. 
Proszę więc za listami frankowanemi udać 
się i pro t 'p o d  adresem

642 3-8 Jean  Sclirinipf,
Bamjuier in Frankfurt am Main.

Syrop piersiowy G W . A. M ajera  z W rocławia na wszechstronne żądanie 
chemicznie rozkładałem, a prócz tego miałem Bposobność zauważać zbawien
ne skutki tegoż przy cierpieniach gardlanych ; pośw aftczyć więc mogę , iż 
takow y nie zawiera  żadnych części, mogących być szkodliwemi zdrowiu. — 
Przeciw nie przy wszelkich cierpieniach gardłowych, piersiowych lub płueowych, 

przy ka ta rach  i ehrypkach z najlepszemi skutkami używanym być moke.
Dr. Liehrs, fizyk obwodowy.

Czuję obowiązek, podać do ogólnej wiadomości ten Bzczegół korzystny o 
Syropie białym G- W. A. Majera w W ro c ła w u ,  iż takown Hżywany przez 
moje dzieci, asunął prawie całoroczny kaszel i j e  do zupełnego przyprow a

dził zdrowia. J .  F a u B t
104 l —o sekretarz  sądu obwodowego.

40.000 guldenów w srebrze
główna wygrana ciągnienia W . K. badedskiej państwowej pożyczki kolei, której

ciągnienie
j u ż  31. sierpnia  nastąDi.

Tej pożyczki państwowej sa wygrane następujące 40.000, 35.000,13 000, 
12.000, 10 000 5.000 4 900, 4.000. 2.000, 1000, 250, 75 zlr. aż na dół, naj-
niżSri; wygrana otrzyma najmniej 48 zlr.

_ Los oryginalny nr. powyższe ciągnienie kosztuje 3 złr. w. a. w banknotach, 
6 lo ów 15 złr , 13 losów 30 zlr. za nrzesłaniem gotówki.

Aby wszyntn o zamówienia nsjakurątniej wykonać, uprasza o wczesne za- 
mówiema 658 4—6

F riedrich  Rufi* jun.,
die Staatseffekten-Ha adluug in Frankfurt am Main.

A. STEIFA Synowie
p r z y  u l i cy  K a r o l a  L u d w i k a  pod 1. 185

otrzymali główny skład dla całej Galicji

M Y I) Ł AM E O Y K A M E N T 0  E O
(iH rdicam riitośf h - S e ife ) .

i polecają takowe ozanowuej Puoiiczności, jako też pp. aptekarzom  i kopcom po ceuacb
f*hr47r»!/nY7ph_ fi71 9 —


